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Rok IX.

Zdziczenie moralne.
Popłoch, wywołany w obozie B. B. 

straszna spraw® więzienia w Brześciu, 
usiłuj® niektórzy harcownicy tego obo­
zu uśmierzyć nadrabianiem  min®. P u ­
szczaj® się wtedy na bystre wody do­
brego hum oru. W ynikiem tych prób 
jest tylko u jaw nianie zwyrodnienia 
duchowego i upadku moralnego.

Na naczelnem m iejscu „Gazety Pol­
skiej" p. Miedzińskiego (nr. 351) ukazał 
się artykuł pod tytułem :

— Handel skórą p. Libennana.

Określenie tego. co się działo w 
Brześciu, wypada tak :

„— Przypuśćmy, Ze te zdobycze oku­
pić wypadło dotkliwą ceną Brześcia 
i pewnemi nawet wyrzeczeniami kom­
fortu ze strony kilku panów posłów."

Po ujaw nieniu  katow ań w kaźni 
brzeskiej określenie to m a w sobie coś 
szubienicznego.

O lepsze z takiem i próbam i ubiega 
się jeszcze tylko przemyski p. Burda, 
poseł z B. B.. który pisze w „Przed­
świcie" (nr. 353):

„— Tu tymczasem bohaterów owej 
rewolucji wsadzono do kozy o zaostrzo­
nym wprawdzie regulaminie, aby nau­
czyć ich dyscypliny, jednemu wlepiono 
rzekomo na łonie przyrody 25 oblewa­
nych na gołe siedzenie, zaś innemu po­
dobno prętem drucianym przypomniano, 
że jeśli cudem uniknął kryminału za 
aferę masek gazowych, to powinien sie­
dzieć cicho, a nie robić rewolucji

Wyobrażam sohie, gdyby ta pajdokra- 
tyczna (dziecinna) rewolucja się udała 
i gdyby Liberman czy Zaręba, jako 
trofea zwycięstwa, podali na tacy Trąmp- 
czyńskiemu głowę Józefa Piłsudskiego. 
Drogo wtedy sprzedawalibyśmy zwycięz­
com swe tycie i wolność osobistą- Na- 
pewno nie rozczulalibyśmy niczyich serc, 
że nie mamy sweterków i że jeść musi­

my strawę kryminalną! Najgorszy z po­
konanych naszego obozu nie przyznałby 
się ze wstydu, że mu na goło wlepiono 
kilkanaście kijów, chyba, że życieby so­
bie prędzej odebrał!

A tu ci .sweterkowi rewolucjoniści", 
którzy nawet rzeką krwi ludowej i ofiar 
z życia robotników i chłopów chcieli ła­
mać prawo, aby państwo pogrążyć w od­
mętach anarehji, dziś skarżą się przed 
całym światem, jak dzieci zapłakane: 
„Ciasteczek nie dali. głowy postrzygli, 
było, ziuziu, pracować kazali, no i do 
tego jeszcze, mamusiu kochana, pupka 
boli!"

Czyż to wszystko nie komiczny epilog 
„sweterkowej rewolucji?"

Wesołość p. Burdy, posła z B. B., 
jest objawem, który  ośw ietla bardzo 
wyraziście ten zespół polityczny.

Jeżeli się doda jeszcze pochwałę 
Brześcia w niezrównanym proteście m a­
riaw itów  Kowalskiego. Próchniewskie- 
go i Gołębiowskiego, przeciw profeso­
rom  U niw ersytetu Jagiellońskiego, 
staje w oczach k ra ju  dobrane tow a­
rzystwo.
; Towarzystwo to  jest wiernym wy­
chowankiem wywiadów Józefa P iłsud­
skiego. Przecież w tych wywiadach 
czytaliśmy, iż polityka jest fałszyw® 
gr®. iż jest „wielkiem świństwem". 
Pozatem  często znajdowały się w nich 
pogróżki, odnoszące się do posłów, 
którzy ośm ielili się mieć samodzielne 
zdanie. Pogróżki te zrealizowano 
w kaźni brzeskiej.

Kaźń więc brzeska nie jest jakim ś 
odosobnionym fragm entem , ale ok ru t­
nym ogniwem system u, który świadczy 
o ździczeniu i sadyim ie m oralnym  
oprawców brzeskich i ich zwierzchni­
ków. którzy im  wydawali nakazy i  roz-

Otwarcia nowego semestru watykańskiej akademji umiejętności
dokonał Ojciec Święty przed k ilku dniam i osobiście.

Skutki Brześcia,..
Prezydent Stanisław  W ojciechowski i Nuncjusz Apostolski 

nie przyjmują nadanych im odznaczeń.
W a r s z a  w a. 30. 12. (te 1. wł.). Dzi­

siejszy „Robotnik" donosi, że b. Prezy­
dent Rzeczypospolitej Stanisław Woj­
ciechowski został odznaczony Krzyżem 
Niepodległości, jednak orderu tego nie

przyj®!, lecz odesłał go natychmiast 
z odpowiedniem pismem.

To samo pismo podaje, że Nuncjusz 
Apostolski nie przyj®! orderu „Polonia 
Restitnta".

Marszałek Joffre w agonji.
j® podziw dla niezwykłej żywotności 
organizmu chorego, którego siły do­
biegaj® jednak końca.

W ci®gu ranka, i po południu cały 
szereg osób odwiedził mieszkanie 
m arszałka Joffre‘a, zapytuj®c o stan 
chorego. Król hiszpański nadesłał de­
peszę.

P a r y ż ,  29. 12. (PAT.)- Stan zdro­
wia m arszałka Joffre‘a jest bezna­
dziejny.

O godzinie 17,30 rozpoczęła się ago- 
nja.

P a r y ż ,  29. 12. (PAT.) — Cała prasa 
wieczorna poświęca długie artykuły 
marszałkowi Joffre‘owi, wyrażając u- 
wielbienie narodu francuskiego dla tego, 
który w r. 1914 ocalił cywilizację od za­
głady.

L o n d y n ,  29. 12. (PAT.) Król po­
lecił lordowi Tyrrel, ambasadorowi 
.Wielkiej B rytanji w Paryżu, aby śle­
dził przebieg choroby m arszałka 
Joffre‘a oraz złożył mu w imieniu 
kró la  wyrazy sympatji.

P a r y ż ,  29.12. (PAT.) Biuletyn 
poranny o stanie zdrowia m arszałka 
Joffre‘a stwierdza, że noc m inęła spo­
kojnie. Chory jest niezmiernie słaby, 
lecz zachowuje zupełn® przytomność 
umysłu. Pomimo że stan serca jest 
stosunkowo bardzo dobry, katastrofa 
uważana jest obecnie za kwestję już 
nie dni, lecz godzin.

Wczoraj nie miano nadziei, że cho­
ry  przeżyje noc.

P a r y ż ,  29. 12. (PAT.) Ambasado# 
hiszpański w Paryżu Quiimones de 
Leon złożył wizytę rodzenie m arszałka 
Joffre‘a celem zaciągnięcia wiado­
mości o stanie zdrowia chorego.

P a r y ż ,  29. 12. (PAT.) Lekarze, 
czuwający przy łożu m arszałka 
Joffre'a, dostrzegli dziś o świcie na 
twarzy chorego kurcz, świadczący o 
zbliżającym się paraliżu. Dzięki ener­
gicznym zabiegom niebezpieczeństwo 
udało sję zażegnać. Lekarze wjrraża-

Więzniowie brzescy 
Bagiński i Dubois 

na wolności.
W a r s z a w a ,  30. 12. (Tel. wł.) — 

Wczoraj po południu sędzia śledczy p. 
Demant zwolnił z więzienia w Grójcu 
posła Dubois za kaucją 10.000 zł oraz po­
sła Bagińskiego za kaucją 5000 zł. (w)

W a r s z a w a ,  30. 12. (Tel. wł.) — 
Czynności śledcze w sprawie b. więź­
niów z Brześcia trwać będą jeszcze kil­
kanaście dni. Zasadniczo śledztwo zo­
stało już ukończone a obecnie trwa po-# 
rządkowanie i segregowanie akt sprawy 
oraz opracowywanie poszczególnych do­
wodów obciążających b. więźniów brze­
skich. Dowodami tymi mają być arty­
kuły w pęasie, ulotki itp., pisane przez 
aresztowanych posłów.

Całkowite zakończenie śledztwa ma 
nasfonić około i lnfo^o.

Popierajcie handel polski!

Jeszcze jeden „bohater" 
brzeski.

Wśród głosów, dotyczących na­
zwisk wojskowych w Brześciu, wspo­
minano. iż należy je  dokompletować 
nazwiskiem pewnego rotm istrza żan­
darm erii z Torunia.

Otóż w Toruniu opowiadaj®, że rot­
mistrzem żandarm erii, który miał 
pełnić również funkcje w Brześciu, 
m a być podobno .rotmislrz żandar­
m erii Kociukiewicz z Torunia.

Generał Górecki przed 
dymisją.

W kołach finansowych stolicy 
mówi®, że w ci®gu stycznia ma na­
stąpić zm iana n a  stanowisku prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Po­
no spraw a ustąpienia p. Góreckiego 
z tego stanowiska m a być daleko za­
awansowana. tak dalece, że mówi® 
nawet o jego następcy. Podobno naj­
więcej szans na  prezesa BGK. posiada 
wicem inister skarbu St. Starzyński. 
Musiałby on złożyć m andat poselski. 
P. Starzyński jest czołowym przed­
stawicielem kierunku etatystycznego 
w polityce gospodarczej i finansowej 
państwa. P. Górecki miałby się zająć 
przedewszystkiem sprawam i „Fede­
racji" której jest prezesem i filarem.

Sprawa przedłużenia umo­
wy drzewnej z Niemcami.

W dniu 31 b. m. wygasa term in pol­
sko-niemieckiej umowy drzewnej, za­
wartej w roku 1928 i przedłużonej do 
końca 1930 r. Pomimo, że na przepro­
wadzenie rokowań o  przedłużenie tej 
umowy potrzeba conajmniej kilka ty ­
godni czasu i chociaż zainteresowani 
przemysłowcy i kupcy drzewni oddaw- 
na domagali się w yjaśnienia sprawy 
tego przedłużenia — do ostatnich dni 
żadna ze stron nie podjęła rozmów w 
tei sprawie.

Obecnie dopiero — jak donosi „Pol­
ski Przemysł Drzewny" — wystąpiono 
podobno ze strony rządu polskiego z 
inicjatyw® do rządu niemieckiego o na­
wiązanie rokowań w sprawie przedłu­
żenia tej umowy lub zawarcia nowej. 
O tei inicjatywie rządu organ powyższy 
tak® wyraża opinję:

„Wiadomość ta jest poprostu ironją. 
Dotąd czekano uparcie na inicjatywę 
przeciwnej strony, zasłaniając się wzglę­
dami „prestiżu". Przez pól roku był 
przemysł drzewny sparaliżowany nie­
jasnością sytuacji. Teraz gdy pro wi­
zo rjum drzewne wygasło i gdy z powodu 
zmiany taryfy tranzytowej (D III) także 

* eksport do innych krajów został unie­
możliwiony, doszliśmy już do jakotakiej 
„stabilizacji stosunków", dzięki czemu 
tartaki stanęły, a eksporterzy rozpoczęli 
zasłużony odpoczynek, teraz przypom­
niały sobie czynniki miarodajne sprawę, 
którą w czasie właściwym zaniedbano. 
Obecnie jest jednak sprawa przesądzona, 
a tak spóźniona inicjatywa sfer miaro­
dajnych, naszem zdaniem, bezcelowa. 
Całą sprawę można spokojnie odłożyć 
do lipca przyszłego roku. Do tego czasu 
wypocznie drzewnictwo polskie, no I — 
egzekutorzy podatkowi będą mieli czas 
do wypoczynku."

Jak  widać z powyższej opinji „czyn­
niki m iarodajne" zajęły się losami naj­
żywotniejszej sprawy przemysłu drze­
wnego wtedy dopiero, kiedy przemysł 
ten. nie mog®c się doczekać tej inicja­
tywy, m usiał całkowicie zrezygnować 
z tegorocznego sezonu zimowego.

Dodać należy, że eksport drzewa 
polskiego do Niemiec zamarł całkowi­
cie już w pierwszej połowie grudnia, 
a  wobec niewyjaśnionej sytuacji prze­
mysłowcy drzewni zrezygnowali te i  
z tegorocznych cięć zimowych aż do 
przyszłej Jesieni.
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Prof. Dąbrowski i Winiarski 
odpowiadają...

Znaczne pogorszenie się 
sytuacji gospodarczej.
In sty tu t B adania K oniunktur go- 

spodarczych ogłosił ocenę obecnej 
sytuacji gospodarcze) w Polsce. Z 
treści oceny tej wynika, że ogólna 
sytuacja gospodarcza kra ju  uległa w 
ciągu ostatnich miesięcy znacznemu 
pogorszeniu. Produkcja uległa duże­
mu ogran'czeniu, bezrobocie wzrosło, 
sy tuacja w rolnictwie w dalszym cią- 
gu zaostrzyła słę. rezerwy kruszcowo 
w alutcwe Banku Polskiego zmalały. 
Ogólne pogorszenie wywołane jest w 
pewnej mierze w arunkam i sezónowe- 
mi ale nawet po wyeliminowaniu 
czynnika sezonowości ogólny wskaź­
nik produkcji spadi ze 109,7 w paź­
dzierniku do 105.9 w listopadzie. Ró­
wnież liczba bezrobotnych przekro­
czyła przewidywane pierwotne roz­
m iary sezonowe klęski bezrobocia. 
Rysy w sanacji na tle sprawy

Spraw a brzeska wzbudziła odruch 
oburzenia nawet wśród pewnej części 
sanatorów. Oburzenie to znalazło swój 
w yraz w uchwale warszawskiej g ru­
py Zjedn. Pracy Miast i Wsi. Jak 
■wiadomo. Zjednoczenie jest jednvm z 
odłam ów BB. i  grupuje około 30 po­
słów.

Otóż członkowie teł grupy uchw a­
lili na zebraniu w niedzielę wystąpić 
i  publicznym protestem przeciwko 
metodom brzeskim. Pod protestem 
tym  podpisani być m aia wszyscy po­
słowie członkowie Zjednoczenia oraz 
szereg wybitnych działaczy społecz­
nych. ____________

Tarcia w B. B. S. 
z powodu Brześcia.

r  W  a r s z a w a, 29. i2. (Tel. wł.) — Z 
powodu sprawy brzeskiej organ BBS- 
owców „Przedświt" zajął początkowo 
stanowisko zdecydowanie krytyczne, do­
magając się przeprowadzenia śledztwa 
i  ukarania winnych. W ostatnich jed­
nak numerach zmienił ton, upodobnia­
jąc się do cynicznej „Gazety Polskiej".

Mówią, że sprawa brzeska stała się 
przedmiotem silnych tarć wśród kierow­
niczych sfer tej grupy. Kurs krytyczny 
reprezentowany przez p. Tadeusza Szpo- 
tańskiego, dotychczasowego redaktora, 
nie utrzymał się, a górę wziął kurs puł- 
iownikowski, z którego ramienia kie­
rownictwo „Przedświtu" obejmie p. Me­
dard Downarowicz.

Upadłości w Police,
-  W  a r s z a w a. 29. 12. (Teł. wł.) W 
ciągu ostatnich 10 miesięcy w Polsce 
ogłoszono ogółem 684 upadłości wobec 
B16 w całym roku 1929, a 288 w roku 
1928.

Z upadłości w roku bieżącym na wo­
jewództwa centralne przypada 403, na 
województwa poznańskie i pomorskie 
132, na południowe 111, na śląskie 36 i 
na wschodnie 2.

Aresztowani międzyna­
rodowego włamywacza.
W a r s z a w a ,  29. 12. (Tel. wł.) Na 

granicy polsko - litewskiej w rejonie Za­
wias aresztowano międzynarodowego 
włamywacza i kasiarza Albrechta Kier- 
ninga vel Dwornickiego, który, ścigany 
przez policję francuską, zbiegł do Nie 
mieć, a gdy rozesłano tam za nim listy 
gończe, uciekł do Prus Wschodnich, 
rdzie rozpruł kasę w Królewcu. Z Prus 
Wschodnich zbiegł znów do Kowna, 
gdzie zamierzał obrabować bank nie­
miecko - litewski. Plan jego jednak się 
lie udał, wobec czego zmuszony był u- 
miekac dalej. Ścigany, próbował ujść do 
(Polski, lecz na pograniczu został przy­
trzymany przez patrol KOP-u.

Kierning vel Dwomicki wydany bę­
dzie władzom francuskim.

Bronka Polankowa 
zwichnęła rękę.

Z a k o p a n e ,  30. 12. (Tel. wł.)., 
Znana narciarka Bronka Poiankowa 
zwichnęła praw ą rękę, wobec czego 
nie będzie mogła brać udziału w za­
wadach narciarskich.

Komuniści przy pracy...
Ł ó d ź .  30. 12. (Tel. wł.) Wczoraj 

odbyły się tu ta i manifestacje kom u­
nistyczne. W kilku sklepach przy ul. 
Piotrkowskiej powybiiano szvbv. Po­
licja aresztowała k ilku aw anturu ją­
cych sle wyrostków.

Od profeąorów uniwersytetu po­
znańskiego. postów Stefana Dąbrow­
skiego i Bohdana Winiarskiego, otrzy­
mujemy następującą odpowiedź na 
list otwarty profesorów tejże wszech- 

.nicy w sprawie brzeskiej z prośbą o 
ogłoszenie:

Wielce Szanowni Panowie Koledzy!
List otwarty, w którym, wstrząśnię­

ci do głębi sprawą brzeską, wzywacie 
naa. byśmy ,*,w imię honoru i dobra 
Polski wszystkiemi silami dążyli do 
zupełnego wyświetlenia sprawy i po­
ciągnięcia winnych do odpowiedz al- 
ności", dowodzi raz jeszcze że tam, 
gdzie chodzi o moralne podstawy na­
szego życia narodowego, wszyscy lu­
dzie prawi są zgodni.

Już 10 b. m„ natychmiast po u- 
konstytuowaniu się Izby Poselskiej, 
złożyliśmy swoje podpisy pod wnio­
skiem nagłym Klubu Narodowego, do­
magającym się pociągnięcia do odpo­
wiedzialności tych wszystkich czynni­
ków w państwie, które zawiniły w 
sprawie brzeskiej. Sprawa ta. według 
naszego głębokiego przekonania, nie 
jest zjawiskiem przypadkowem. ale

Bruniog i Trev!ranus
B e r l i n ,  29. 12. (PAT.) — Zapowie­

dziana podróż kanclerza Rzeszy Briinin- 
ga na obszary niemieckich prowincy; 
wschodnich rozpocznie się dn. 4 stycz­
nia. W dniu tym kanclerz, który bawi 
obecnie na urlopie świątecznym w 
Schwarzwald, powróci do Berlina, po- 
czem niezwłocznie uda się w drogę. W 
podróży tej kanclerzowi towarzyszyć bę­
dą ministrowie Treviranus i Hirtsiefer 
jako komisarze rządu Rzeszy i Prus dia 

rowincyj wschodnich, prezydent Ban- 
u Rzeszy, Luther, oraz dyrektor towa­

rzystwa kolei niemieckich, Dorfmuller.
Według komunikatu prasy, kanclerz 

pragnie przedewszystkiem poinformo­
wać się na miejscu o sytuacji gospodar­
czej obszarów wschodnich, jednak w 
czasie podróży swej, jak zaznacza „Ger­
mania", nie pominie on okazji, aby za­
poznać się również z panującemi na po­
graniczu wschodniem stosunkami, o ile 
wchodzą one w zakres polityki zagra­
nicznej.

Pierwszym etapem podróży kancle­
rza bp<s*’° Pomerania i Marchje granicz-

B u d a p e s z t ,  29. 12. (PAT.) — 
Vęnize)os w drodze do Warszawy 
przejechał dziś raho przez Budapeszt.

Na dworcu powita! go min. pełno­
mocny Grecji w Budapeszcie Delmon- 
zos. Wagon salonowy Venizelosa zo­
stał przyczepiony do pociągu pospiesz­
nego, dążącego do Bogumina.

W a r s z a w a ,  29. 12. (Tel. wł.) — 
Dziś przybył do Warszawy poseł pol­
ski w Atenach p. Jurjewicz, który za­
bawi w Warszawie przez cały czas 
wizyty premjera greckiego Venizelosa. 
Na granicę wysłany został wagon sa­
lonowy, którym przybędzie do W ar­
szawy premjer Venizelos w towarzy­
stwie swej świty. Na powitanie do­
stojnego gościa greckiego na granicę 
wyjechał delegat min. spraw zagrań, 
p. Dernałowicz.

We wtorek o godz. 9,25 rano powi­
ta  przybywającego prem jera greckie­
go na dworcu głównym premjer Sta­
wek. O godz. 13,30 wydaje poseł grec­
ki śniadanie a wieczorem tegoż dnia 
min. Zaleski obiad w pałacu Kronen- 
berga w szczuplem kole zaproszonych 
gości, poczem odbędzie się rau t w 
szerszem gronie. We środę prem jer 
Sławek wydaje śniadanie & wieczo­
rem premjer grecki obecny będzie na 
przedstawieniu w operze warszaw­
skiej. We czwartek wydaje śniadanie 
min. Zaleski a wieczorem obiad w ho­
telu Europejskim premjer Venizelos. 
Po obiedzie odbędzie się raut. Dn. 
2 stycznia o godz. 13 prem ier Venizelos

Zmiana roku jako święto radości 
1 duchowego skupienia pobudza nas 
do ofiarności na cele dobroczynne i 
społeczne, a nie mniej do uczczenia 
pamięci przedwcześnie zgasłego bo­
hatera. san. Rozwadowskiego, którego

nieubłaganą konsekwencją zaniku 
praworządności i moralności chrześci­
jańskiej w życiu publicz.nem. Jest to
— jak pisaliśmy we wniosku nagtvm
— „sprawa rządu w Polsce i sposobu
używania przezeń władzy, którą ma 
w ręku. jego stosunku do obowiązu­
jących w państwie polskiem praw, 
sprawa sędziów i prokuratorów, icb 
sumienia i ich szacunku dla prawa, 
sprawa czci munduru. noszonego 
przez wojsko polskie, sprawa nas/eeo 
oblicza narodowego wobec świata, 
wreszcie sprawa całej naszei cywili­
zacji". . ,

Z głębokiej wiary w zdrowie moral­
ne narodu czerpiemy pewność, że 
przedewszystkiem postawa społeczeń­
stwa w sprawie brzeskiej przyczyni się 
skutecznie do zapewnienia Polsce rzą­
dów. opartych na niewzruszonych pod­
stawach moralności i prawa.

P o z n a ń ,  27 grudnia 1930 r.
S t e f a n  D ą b r o w s k i ,  
B o h d a n  W i n i a r s k i ,  

profesorowie uniw. poznańskiego, 
posłowie na Sejm Rzplitej.

na granicy polskiej.
ne. W czasie wizytacji Prus Wschod­
nich kanclerz Briining zwiedzi m. in. 
Tylżę, Wystruć, Kluczbork, Ełk. Libawę 
i Kwideyń. W drodze powrotnej przez 
Pomorze polskie kanclerz wraz z towa- 
rzyszącemi mu osobami wyjedzie na 
zwiedzenie obu niemieckich prowincyj 
śląskich. Plan podróży po Śląsku prze­
widuje przyjęcia w Opolu, Gliwicach, 
Bytomiu, Raciborzu, Kłacku i Wrocła­
wiu.

W dn. 11 stycznia oczekują powrotu
kanclerza do Berlina.

B e r 1 i n, 30. 12. (Tel. wł.) Urzędowa 
podróż kanclerza Rzeszy Buninga, któ­
ra odbędzie się między 4 a 11 stycznia 
r. p., jest przedmiotem ożywionych ko­
mentarzy.

Koła miarodajne starają się tuszo­
wać, jakoby chodziło o wywoływanie 
manifestacyj na krótko przed rozpoczę­
ciem obrad Ligi Narodów. Wszystkie 
jednak poszlaki wskazują na to, iż cho­
dzi o organizowaną w ten sposób robotę.

będzie przyjęty oficjalnie przez Prezy­
denta Rzeczp., poczem odbędzie się 
śniadanie na Zamku.

O godz. 19,40 tegoż dnia dostojny 
gość udaje się w drogę powrotną przez 
Wiedeń do Aten. (w)

W a r s z a w a ,  29. 12. (Tel. wl.)» — 
Z miarodajnych źródeł informują, że 
wizyta prem jera Venizelosa w W ar­
szawie ma charakter kurtuazyjny. — 
Polskę i Grecję łączą przyjazne i ser­
deczne stosunki, które niejako znaj­
dują swój wyraz w współpracy mini­
strów spraw zagranicznych obu 
państw na terenie międzynarodowym 
a przedewszystkiem na terenie Gene­
wy. Poza przyjaznemi stosunkami, 
łączącemi Grecję i Polskę, oba te pań­
stwa są związane ze sobą wspólnemi 
interesami gospodarczemi. co zostało 
uregulowane w polsko - greckim trak ­
tacie handlowym na wiosnę roku bie­
żącego.

„Wieczór W arszawski" podaje, że 
w Grecji daje się zaobserwować wielki 
nadm iar tytoniu. Wizyta Venize!osa 
w Warszawie jest jedną z prób rozwią­
zania kwestji tytoniowej. Mianowicie 
rząd grecki otrzymał od szeregu ban­
ków francuskich zapewnienie, że po­
dejmą się one sfinansowania więk­
szych transakcyj tytoniowych Na tern 
tle w Warszawie mają się rozpocząć 
rokowania pożyczkowe. W Polsce 

i transakcja miałaby formę pożyczki 
i dla monopolu tytoniowego.

zwłoki, jako obrońcy Z 1-
skiej. spoczywają w g ,t
lwowskich. By utrwalić i
w umysłach młodszych y
wstała myśl postawi-eni
ka. Cen.tr. Komitet Wyl

dowy teeo pomnika zwraca się dlate­
go do ofiarności narodu pobkieeo. a 
osobTwie do Izb Klubów Koncernów 
Stowarzyszeń. Związków itn. z eoraea 
prośbą o ofiary na ten wzniosła cel 
Ofiary te przyimuie Centr. Kom. 
Wyk. za pośrednictwem Komitetów 
Lokalnych, dzienników, łub n a iW e j 
przez wnłate na P K. O. konto czeko­
we nr. 410 730 Kraków, ul. Studencka 
2 Część dochodu z wydawnictw ..Ge­
nerał Rozwadowski" i .Bói o W arsza­
wę" przeznaczony iest na fundusz 
nomnikowy. Zamówienia przvjm „ie 
Centr. Kom. Wyk. i Ksmoarnia Kra­
kowska. ul. św Krzyża 13. Cena: O 
Rozwadowski 12. w oprawie 16 zł.. 
Bói o Warszawę 3 zł.

JWny Z. Pruszvńskj ofiarował bez 
płatnie 10^000 nalepek na li=ty no 5 
i 10 gr.. które wysyła Centr. Kom. 
Wyk. na zamówienie co na frunie5 1P( 
szt. Zbliża sie cza= odczytów, aka­
demii. koncertów i innvch imprez na 
cele dobroczynne. IV asn> m y dlatew, 
o rządzenie takich imprez na cel 
pomnika gbn. Rozwadowskiego Pre­
legentów Z Odczytami dostarczy Cp"t.r 
Kom. Wvk. fadres: Kraków ul. Stu­
dencka 2 F. 1-a'inik) lub woiewódzk1 
Komitet Lokalny. ..

F rfanacra grobów,
L w ó w .  30. 12. (Tel. wł.) Z pro­

wincji donoszą o dwóch wypadkach 
profanacji grobów Do grobowca ro­
dzinnego ks. Sapiehów pod Prze­
myślem włamali sie iaeyś rabusie i 
usiłowali porozbiiać trum ny, co im 
się iednak nie udało.

W pow. ptoszowskhn niejaki Dy­
m itr Jabłoński rozbił na cmentarzu 
trum nę zmarłego przed 6 tygodniami 
W asyla Ostrowskiego i skradł mu 
jego złote zęby.

Z życia Akad. Koła 
Pomorzan w Warszawie,

Dn. 30 listopada br. przy licz.nym 
udziale członków odbyło się walne 
zebranie A. K. P. W. Przewodniczą­
cym wybrano kol. T. Kllmesza, który 
powołał na sekretarkę kol. M. Ko­
prowską. Ze sprawozdania ustępują­
cego zarządu dowiedziano się o ener­
gicznej pracy, poszczególnych agend. 
A. K. P. W. brało wybitny udział w 
organizowaniu Tygodnia Ligi Mor­
skiej i Rzecznej na terenie m iasta 
W arszawy; zorganizowało razem z 
Naczelnym Komitetem Akademickim 
Akademję Morską przy licznym 
udziale tak przedstawicieli uczelni 
wyższych jak j młodzieży akadem ic­
kiej. W okresie sprawozdawczym 
Koło uczciło 5-lecie swego istnienia 
uroczystem raibożeństwem oraz urzą­
dziło wieczorek towarzyski. Przecho­
dząc do omówienia życia wewnętrz­
nego w Kole. podkreślić należy fakt 
wzmożenia się życia towarzyskiego 
między członkami Koła. utworzenie 
sekcji Pośrednictwa pracy, oraz pod­
niesienia akcii samopomocowej. Na 
podstawie tych wyników pracy Wal­
ne Zebranie udzieMlo ustępującemu 
zarządowi absolutorjum  z podzięko­
w a łe m .

W wyborach prezesem A. K. P. W. 
został wybrany kol. S tanisław  Porow­
ski. Na jego wniosek walne zebranie 
przyjęło do wiadomości i zatw inrdziło 
nastopuiacy sktad zarządu: wicepre­
zes kol. S. Ołówrzewski: sekretarz —
kol. M. Tolnjamka: vice=ekratar7 —
kol. S. Blii: skarbnik — kol. W Wiec- 
ki: ylceskarbnik — kol. S K «' pcki: 
referent kulturalno . ośw5atowv — 
kol. T. Klimesz: zastenea ref. kult. — 
oświat. — kol. A. Szwarcenzer.

„Chciałabym, a boję s?ę“
mówi się często w odniesieniu do ko­

m unikacji powietrznej.
Spróbujcie iednak piękne panie- 

a nigdy już nie będziecie chciałv po­
dróżować inaczej, gdyż podróż przez 
cudne przestworza, wolne od kurzu 
i sadzy, w luksusowo urządzonym 
samolocie da W am pełne zadowole­
nie.

Stuprocenfowę bezpieczeństwo — 
niskie ceny biletów.

W zimie 1930 31 P. L. L. „LOT' 
udzielają od norm alnych cen biletów 
40% zniżki (dla stałych członków L- 
O ° .  P. 50%). dzięki czemu ceny bi­
letów samolotowych wynoszą m ^ej- 
więcei tylko tyle co ceny biletów 
III kl.

Inform ujcie sie
w biuraoh P. L. L. ..LOT" fBydeoszcz. 
tel. 19-19) oraz wszystkich większych 

biurach oodróżr.

Venize!os w Warszawie.

Ku uczczeniu pamięci 
generała Tadeusza Rozwadowa1
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Piękne* białe zęby: Chlorodont
Z  Warszawy.

Uroczystość na Uniwersytecie. — Za 
Warmią! — Kurs społeczny. — Śnieg.

— Z teatrów. — Koło Pomorzan.
(Koresp. własna).

Przed rozjazdem młodzieży na 
ferje świąteczne największe i  n a j­
starsze Tow. samopomocowe akade­
mickie „B ratnia Pomoc" Uniwersy­
te tu  W arsz. przysposobiło się na wiel­
ką uroczystość: 15-lecie istnienia. Mi­
łe „białe czapki" obchodziły swoje 
święto, tern droższe, że n a  niem po­
święcono szkarłatny sztandar. Sym­
boliczne dwie ręce na nim  wiązały 
się w bratn im  uścisku. Poświęcenia 
i Mszę św. poranną odpraw ił ks. bis­
kup Szlagowski. J. Ekscelencja przez 
dziesiątki lat w spierała czynnie mło­
dzież. zapisując się równocześnie naj- 
jaśniejszem i literam i na kartach  hi- 
storji studentów.

W południe Senat władze i liczna 
młodzież zapełniły szczupłą aulę 
uczelni. Zagaił i przewodniczył rek­
to r Uniw. dr. Michałowicz. Z katedry 
padały wzniosłe słowa o plonach 
mało znanego wśród w arstw  społecz­
nych „B ratniaka", zdobytych w mi­
nionym  okresie. „Bratnia Pomoc" jest 
w yrazicielką potęgi, siły i  ideałów 
młodych. Młodzi ze swych rąk  berło 
narodowe nigdy nie wypuszczą, ani 
m u się nie sprzeniewierzą — tak  wo­
łał prezes mgr. Kurcjusz. Organizacja 
przem ieniła się w czasie niewoli na  
pogotowie żołnierskie. W r. 1916 było 
tysiącsześćset członków. 1920 rok 
powołał karnych akadem ików  pod 
broń. W tymże roku. gdy ucichły gra­
naty  i rozjaśniło się na/polach  bitew, 
następuje odbudowa zgliszcz wojen­
nych i zapada doniosła uchw ała: nie 
przyjm ować żydów do twa. Zarządy 
poczęły koordynować pracę i zabie­
gać o kredyty na własne domy, pa­
wilony profesorskie, stypendia, kuch­
nię, kolonje górskie i w łasną skład­
nicę. To wszystko już istnieje i w 
pełni wegetuje. Nie udało się założyć 
studencką kasę chorych. W ładze nie 
zawsze zajm owały odpowiedni stosu­
nek do akadem ików. W zbronione jest 
aresztować studentów ! W Polsce to 
obowiązywało. Stolica zwyczaj ów na­
ruszyła. B ilans roczny wyniósł 361 
tys., potem 614. 651, a obecnie blisko 
710 tysięcy zł. Kasa B ratn iaka w je­
dnym  tygodniu wypożycza aż 10.000 
złotych.

Pięknie przemówił mec. Majchro­
wicz. jeden z tych miljonów ludzi, 
jakich  wychowała szkoła i zrzeszenie.

„Obecnie Polska potrzebuje nie 
krw i, lecz potu i wiedzy. Młodzież 
wszelkie zakusy o rewizję granic zła­
mie i nietylko wyćwiczoną pięścią 
zdusi, lecz jak  najm ocniej pragnie 
wyzwolenia naszych ziem warmiń­
skich. mazurskich i  gdańskich. Kie­
dyś m usi nadejść chwila, iż podamy 
bra tn i uścisk tym  rodakom ".

Długotrwałe braw a rozległy się w 
dziejowej sali po tych tak  realnych 
zdaniach b. akadem ika. A w końcu 
na  płycie m arm urow ej, gdzie bron- 
zem wyryto poległych żołnierzy aka­
dem ików, złożono laurow y wieniec 
sym bolizujący szczerą wdzięczność 
za Ich czyny, ofiarę i krew  rozlaną w 
ohronie syreniego grodu.

Na Uniwersytecie, obok w ielu co­
dziennych zajść i wykładów, niepo­
spolitą akcję zainicjow ała Macierz 
Szkolna, urządzając dwutygodniowy 
kurs społeczny. Kurs odbył się p>od 
kierownictwem  zasłużonego lau reata  
dyr. Stem bera przy wprost entuzja- 
stycznem powodzeniu. Uczestniczyło 
blisko pół tys. studenterji, przyszłych 
bojowników wśród ludu  wiejskiego i  
miejskiego.

Z powodu obfitych opadów śnież­
nych. M agistrat zatrudnia  przy sprzą­
tan iu  śniegu z tro tuarów  i jezdni 
2.500 robotników. P raca  ta  w małym 
stopniu redukuje  m asy bezrobotnych, 
czekających na  zajęcie, chleb lub 
gwiazdkę.

Niesłychanem powodzeniem cieszą 
się w stolicy nasi b. artyści bydgoscy. 
Na czoło w ysuw ają się w „Polskim " 
p. Józef Karbowski i p. Dominiak. P. 
Karbowski zastępował Jaracza. Wy- 
bitnem i szansam i europej9kiemj m u­
za obdarzyła p. W itolda Rychtera. P. 
Rychter w ystępuje z m ałżonką już w 
czwartej rewji miłego teatrzyku „Qui 
Pro-Ouo".

Warszawskie Akad. Koło Pomo­
rzan z pozytywnym bilansem zam­

knęło rok sprawozdawczy. Posiedze­
n iu  w alnem u przewodniczył p. Kli- 
mesz. Sprawozdanie organizacyjne

zdał ks. Liedtke. Do nowego zarządu 
weszli: Główczewski. Folpianka i
Wiecki (Bydgoszcz). N.

Pałac Electoral w Genewie,
w którym  w dniu 19 stycznia rozpoczną się obrady Rady Ligi Narodów, 
dla Polski o tyle ważne, że na sesji tej rozpatryw ana będzie skarga n ie­

m iecka przeciw Polsce.

Jak bojkotowano „oprawców" w obozie 
jeńców wojennych w Strzałkowie.

Na świecie szalał huragan wojny, Eu­
ropa tonęła we krwi. Bestje Apokalipsy 
ucztowały, mieląc na trociny uczucia ludz­
kie, etykę, moralność, humanitaryzm. Nie 
było pobłażania, nie kierowano się żadne 
nłi względami, nie znano skrupułów. Na 
wojnie jak na wojnie... A jednak...

Było to w roku 1916. W Strzałkowie. tui

przy dawnej granicy rosyjskiej — Niem­
cy urządzili obóz dla jeńców wojennych. 
Byli tam Rosjanie, Francuzi, Belgowie, 
Włosi, Anglicy — słowem konglomerat na­
rodów. Komendantem obozu jeńców był 
gen. von Falkenhayn, człowiek bezwzględ­
ny, okrutny, bez serca i duszy, a nade- 
wszystko Prusak nienawidzący całem swo-

Straszny orkan w Algierze
wyrządził wiele szkód. Zniszczył bowiem urządzenia portowe i uszkodził 

wiele statków. S traty 'w ynoszą 50 miljonów franków.

Wielka powódź w Indjach.
Tysiące domów znajduje sj? p>od wodą. mieszkańcy są bez dachu nad 

głową. Powyżei zdjęcie z Madrasu.

jem jestestwem wszystkie inne narody.
Otóż zdarzało się, że niejednokrotnie o- 

bóz nie mógł pomieścić wszystkich jeń­
ców, nie starczyło miejsca ani pożywienia 
— wówczas Falkenhayn wyrafinowanym 
systemem tortur i dobijania robił w obozie 
„porządek" i miejsce dla nowych jeńców. 
Ponieważ komendant obozu do tego rodzaju 
„obowiązku" nie mógł odkomenderowywać 
żołnierzy a temmniej podoficerów, opraw­
ców wybierano „na ochotnika". Zgłaszało 
się takich ochotników niewielu, i byli to 
przeważnie osobnicy z pod ciemnej gwia­
zdy, niejednokrotnie przestępcy kryminal­
ni i zbrodniarze, których w czasie wojny 
pakowano w mundury. Pewnego razu zgło­
sił się m. in. pewien cygan, osobnik o zwie­
rzęcych instynktach, gdzieś z okolicy Po­
znania. Korpus podoficerski dowiedziawszy 
się o niesłychanych praktykach „opraw­
ców", znęcających się w dziki i barbarzyński 
sposób nad więźniami, z których wiele 
wskutek tych tortur ginęło wśród straszli­
wych mąk — stosował względem opraw- 
ców (nazywano ich „die m6rder“) ścisły, 
b o j k o t ,  do tego stopnia, że gdy który z 
nich wchodził do kasyna podoficerskiego 
wszyscy inni opuszczali natychmiast soli­
darnie salę. Tak nawet podczas wojny by­
li ludzie, którzy potrafili odciąć się sta­
nowczo i bezkompromisowo od ohydy roz- 
pasanego zezwierzęcenia.

Podkreślić warto, że kiedy oprawcy 
przy raporcie żalili się u Falkenhayna na 
stosowany wobec nich bojkot ze strony, 
korpusu p o d o f i c e r s k i e g o ,  Falken­
hayn zbeształ tych, którzy oprawców boj­
kotowali i ukarał ich ćwiczeniami karne- 
mi w niedzielę, grożąc na przyszłość are­
sztem. Mimo to podoficerowie w dalszym 
ciągu nie zaprzestali bojkotu. Woleli karne 
ćwiczenia i areszt — aniżeli zdeptać swą 
godność i honor ludzki, aniżeli podać rękę 
tym, którzy mścili się okrutnie i potwor­
nie nad bezbronnymi jeńcami.

Tak było podczas wojny w obozie jeń­
ców w Strzałkowie. Tylko że Strzałkowo 
jest oddalone o setki kilometrów od Brze­
ścia i Azji.

Zmiana nazwisk
hańbiących.

Minister spraw wewnętrznych ogłosfl 
rozporządzenie o zmianie nazwisk hań­
biących, ośmieszających lub nielicujących 
z godnością człowieka. W myśl tego rozpo­
rządzenia za nazwiska hańbiące, ośmiesza­
jące lub nielicujące z godnością człowieka 
należy uważać nazwiska: urobione od słów 
używanych w potocznym języku na wyra­
żenie o kimś ujemnego mniemania o je­
go moralnej wartości, nazwiska o brzmie­
niu, powodującem ośmieszenie noszącego 
ije. Wreszcie nazwiska pochodzące od nazw 
•takich zwierząt, roślin lub przedmiotów, 
które ze względu na pewne charaktery­
styczne właściwości tych zwierząt i roślin 
łub przeznaczenie użytkowe tych przed­
miotów narażają osoby noszące je na żar­
tobliwe uwagi otoczenia, w następstwie 
czego wymienione nazwiska dla osób uży­
wających ich są szczególnie przykre.

Podanie o zezwolenie na zmianę na­
zwiska podlega opłacie w wysokości 3 
złotych oraz po 50 gr. od każdego załącz­
nika. Akt zezwolenia na zmianę nazwiska 
podlega opłacie w wysokości 200 zł., jed­
nakże władza udzielająca zezwolenia na 
zmianę nazwiska może zwolnić petenta od 
tej opłaty całkowicie lub częściowo, ze 
względu na stan majątkowy lub ze wzglę­
dów natury politycznej.

W dalszym ciągu rozporządzenie usta­
la sposób postępowania przy zgłaszaniu 
i rozpatrywaniu sprzeciwów osób zainte­
resowanych przeciwko przyznaniu peten­
tom prawa do nazwiska, które same no­
szą. W dalszym ciągu rozporządzenie usta­
la pojęcie nazwisk historycznych i popu­
larnych, znanych i zasłużonych w histo­
rii, literaturze, nauce, sztuce, na polu za­
sług wojskowych, politycznych itp.

Powyższe rozporządzenie prawomocne 
z dniem ogłoszenia, obowiązuje na całym 
obszarze Rzplitej Polskiej do dnia 23 sty­
cznia 1940 r.

Jak chłop w Rosji sowieckiej 
zdobył działkę ziemi

W Rosji Sowieckiej co pięć lat odbywa 
się po wsiach podział ziemi pomiędzy 
chłopów w ten sposób, że każdy członek 
rodziny otrzymuje jedną działkę. Właśnie 
zbliżał się termin nowego podziału. Ro­
dzina pewnego chłopa miała powiększyć 
się o jedną głowę,^le na nieszczęście, do­
piero mniej więcej w dwa tygodnie po 
owym terminie. Chłop, nieświadom rze­
czy, nalegał na swą żonę, żeby przyspie­
szyła w jakikolwiek sposób poród, a gdy 
żona wyśmiała go, pobiegł do wiejskiego 
sowietu zarejestrować nowonarodzone rze­
komo dziecko. „Jak mu na imię?" — za­
pytał urzędnik. Chłop pomyślał chwilę 
i rzekł: „Mikołaj Pietrowicz". Wkrótce po­
tem dokonano podziału ziemi i chłop 
otrzymał działkę dla swego syna, który 
byt jeszcze w łonie matki. Los chciał, że 
w kilka dni potem przyszło na świat 
dziecko, ale p łci... żęńskiej! Oczywiście, 
wielki skandal, i chłop musiał zapłacić 
grzywnę — ale działkę zatrzymał!
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imuiimimimiiiiimiiiiMiiimiiiiiiiiiHimiiiiiiimiiiiiimmiiMiiiiiiimm'

1 statku Bydgoszcz-Kujawy

KALENDARZ ŚCI ENNY
p. t. „ N i e  d a m y  ziemi“

do nabycia w SeKrelarJacie OKręgu Fiaty Narodowej 
i ° ? , L  „ ,i, 25 teł. 600-605. we wszystk-ch ks egarmach

Nie damy ziemi!
Nie damy ziemi! Nie damy 
cofnąć przyszłości naszej wstecz, 
światu całemu wołamy:

Z rękami od naszej ziemi PRECZ!

Ziemia ta, nasza odwiecznie, 
nasze na zawsze zostanie.
Bośmy płacili krwią serdecznie

za Jej ZMARTWYCHPOW STANIE

Narodzie: CZUJ DUCH, GOTUJ BRON! 
Przed nami jasnej przyszłości wzeszła zorza.

A ty nam polska pieśnią dzwoń 
rozkazem:

FRONTEM DO MORZA!

Wiersz ten znajduje się na kalenda­
rzach „Nie damy ziemi'*, z których roz- 
eprzedaży część dochodu przeznaczono na 
Komitet Floty Narodowej. Produkcję 
i sprzedai kalendarzy kontroluje Okręgo­
wy Komitet Floty Narodowej w Byd­
goszczy

„Szczerbiec".
U kazał się świąteczny (35) num er 

poczytnego narodowego dwutygodnika 
„Szczerbiec". Znajdujem y w nim  sze­
reg świetnych artykułów . Na wyróż­
nienie zasługują: ..Bóg się rodzi",
„Pobudka w igilijna" i nowela - wspo­
m nienie: „W poszukiw aniu stołu wi­
gilijnego". Zawieraj® one rozważania 
świąteczne w związku z no%v® sy tua­
cję w Polsce, s® też doskonała ocena 
sytuacji politycznej i gospodarczej 
Polski. Inne artykuły  nie mniej w ar­
tościowe od wyżej wymienionych, po­
ruszaj® następujące tem aty: „Czego
będziemy sobie życzyć przy opłatku?" 
■j „Zdrowe objawy", śmiało dotykaj® 
jednej z największych bolączek życia 
politycznego Polski. N otatki: .Czy to 
praw da?" i „Dwa obozy" omawiaj® 
spraw y wewnętrzne i zewnętrzne na­
szego k raju . Świetna, tryska !®ca 
zdrowym hum orem  i satyr® „Kan- 
tyczka wędrowna" oraz przegląd no­
wych wydawnictw sitłcrYią się na ca­
łość najnowszego zeszytu doskonale 
redagown.neeo „Szczerbca". Świątecz­
nego „Szczerbca" m ożna nabyć u

sprzedawców ulicznych i w kioskach i czy 40 groszy. Adres . ’
Tow. ..Ruch". P renum erata  wynosi m in lstracii: M a.rszawa. Lwo
dwa złote kw artaln ie zeszyt pojedyń- I 15 3. tel. 8 oj * 1 i-

WigiSja w Straży Pożarnej w Bydgoszczy.
Dorocznym zwyczajem, w przeddzień 

święta Narodzin Zbawiciela, odbyła się 
zbiorowa uroczystość w igilijna na­
szych ^zielnych strażaków. I tym  ra ­
zem, jak lat ubiegłych, razem ze s tra ­
żakam i zasiedli do stołów przedstaw i­
ciele społeczeństwa i władz, dzieląc się 
z nim i opłatkiem  z życzeniami, aby 
w Polsce było lepiej.

Na szereg przemówień (m. in . w 
im ieniu M agistratu przemówił radca 
inż. Regamey. w im ieniu Rady Miej­
skiej wiceprezes red. Fiedler) odpowie­
dział kom endant Milewski, streszczając 
dziesięć la t pracy polskiej w Bydgo­
skiej Straży Pożarnej. Podczas tych 
dziesięciu lat zmienił się całkowicie 
sprzęt strażacki, z konnego na  autom o­
bilowy., zmienił się i system pracy — 
jajf wykazała próba czasu — znacznie 
dziś lepszy od dawnego niemieckiego. 
Dzięki gorliwości i dobrej woli wszyst­
kich członków Straży i prze-dewszyst- 
kiem bezpośrednich przełożonych każ­
dej z dwu grup, sierżanta Pszczoliń- 
skiego i sierżanta Palickiego, Bydgoska 
Straż Ogniowa stanęła na takim  pozio­

mie, że przybywaj® do nas organizato­
rzy straży zagranicznych, aby się tu 
uczyć organizacji* pracy i stosowania 
urządzeń technicznych. W tych dniach 
m a przybyć do Bydgoszczy kom endant 
Bułgarskiej Straży Ochotniczej w Sofji, 
który w Polsce zapoznaje się specjal­
nie z organizacja, wyszkoleniem i 
urządzeniem  dwóch straży: naszej
i łódzkiej. ,

Bardzo m iły był mom ent wzniesie­
nia zdrowia najstarszego ze strażaków  
bydgoskich, p. Paliwody, który po 
35 latach pracy m a pójść na em eryturę, 
a jednak odgraża się. że do każdego po­
żaru zjawi się pierwszy, bo go pocią­
gnie blask ognia i sw®d dym u — jak 
ciaenal przez 35 lat.

Podkreślić należy z żywem uzna­
niem nastrój serdeczny, panujący pod­
czas uczty wigilijnej, i spraw na grę 
orkiestry strażackiej, k tóra uprzyjem ­
niała czas pięknem i m elodjam i pol­
skich kolend._____________

Czytajcie Gazetę Bydgoską!

Bobrze zastesow ane przysłowie.
— Życzę panu  żeby pan w tym 

roku w yerał na obligacji dolarowej.
— Kiedy ja nie m am  an i jednej 

dolarówki.
__To nic. iak P an  Bóg dopuści, to

i z k ija  wypuści.
. Bajka.

Babcia opowiada dzieciom bajkę 
mówiąc: ..Wtem nadszeul straszny cza 
rodziei i czego się tylko dotkn®ł -  
znikało".

Maty Kazio przeryw a: „To był pe­
wnie kom ornik s®dowy od podatków, 
babciu!"

Objaśnił.
— T atusiu , jakie to zboże małel
— Tak, z tego robi® bułeczki.

W  restau racji.-
— Panie gospodarzu, czy to. co mi 

tu ta j podano, jest kotlet cielęcy, czj 
wieprzowy?

— A szanowny pan  nie może po 
znać po sm aku?

— Stanowczo nie!
— A więc czy panu  w tak im  razit 

nie wszystko jedno?
Józia przed słoniem.

— T atusiu! iakby nam  obydwom 
przydała się taka  gruba skóra! Tatu­
siowi przy m am usi a  m nie przy nau­
czycielu.

Do P T.
Kupców i Przemysłowców
iriT iiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiT iiiiiiiiK ii

Znaczne powiększenie się nakładu naszego pisma, w ostatnich 
czasach, zmusiło nas do rozszerzenia tak działu redakcyjnego 
jak i ogłoszeniowego.
Wobec powyższego prosimy uprzejmie zainteresowanych P. T. Kupców i Przemysłowców 
o wcześniejsze nadawanie ogłoszeń i to najpóźniej w dniu poprzedzającym ukazanie się 
ogłoszenia, co leży zarówno w interesie P. T. ogłaszających się, jak i naszym.

Wydawnictwo „Gazety Bydgoskiej".

uiiiiiiiiiiuiiiuujm iiii

Sin lair t Steeman.

DUCHY W KOLEGJUM.
Przekład autoryzowany z francuskiego.

4 Przedruk wzbroniony.
(Ci®g dalszy).

— A więc idźcie i niech was Bóg prowadzi.
Młodzi ludzie wyszli z pokoju i udali się do swojej

sypialni, któr® dzielili z Jackiem  Bigornette. Powie­
dziawszy kolegom dobranoc, wzięli czapki i, narzu­
ciwszy płaszcze, wyszli przez park  do bram y, gdzie 
oczekiwał ich H irtoux. Odźwierny wypuścił ich, nie 
powiedziawszy słowa.

Stone bridge i Messire szli dobry kw adrans w kie­
ru n k u  formy, przed któr® w idniała stacia benzynowa. 
Edw ard pooi®gn®ł sznur zadrzewiałego dzwonka. 
U kazał się stróż.

— Mój samochód, please — rzekł Stonebridge..
Za chwilę o tw arte czerwone auto, które pan

Stonebridge senjor dal synowi w prezencie, toczyło 
się po drodze, oświetlajęc j® pc iwójnym  promieniem 
la tarń  i unosz®c młodego A m erykanina i Janka 
Messire w stronę Brukseli, dokąd chłopcy jechali 
w powierzonej m isji. Edw ard prowadził samochód, 
Janek, siedząc obok niego z map® na kolanach, 
wskazywał drogę.

Pierwszy zakręt wzięty był z tak  szalon® szyb­
kości®, że w icedyrektor, gdyby mógł przypuszczać coś 
podobnego, oszalałby napew no z niepokoju.

— Damn it! — zaklął naraz Stonebridge. Cień 
jak iś uskoczył na bok drogi. Jednocześnie rozległo 
się chrapliw e ujadanie“psa. Messire obejrzał się i na 
ciemnem tle lasu rozróżnił niewyreźn®, dziwn® syl­
wetkę człowieka, k tóry  im wygrażał pięści®. Ogromny 
pies-wilk biegł za autem , szczekaj®c gwałtownie 
i  ukazując ostre kły, aż zmęczony zaprzestał pościgu.

— O m ało go nie przejechałeś — zauważył nie­
śm iało Janek.

— No, m atter (głupstwo) — odparł spokojnie 
Edward, w zruszając ram ionam i.

Janek  spojrzał na kolegę i dopiero teraz zauważył, 
Ł» Edw ard trzym ał kierownicę jedną ręką, druga 
zajęta była  nabijaniem  tytoniu do krótkiej fajeczki.

N azajutrz wszyscy w stali w posępnych hum orach.! 
W icedyrektor już od szóstej rano przechadzał się 
nerwowo po dziedzińcu szkolnym, wyczekując nie- 
clerpilwie swoich dwóch wychowanków. Żałował 
niezmiernie, że dał się namówić Stonebridgowi, który 
zaproponował swoje auto i nalegał o pozwolenie dla 
siebie i dla Janka, m ającego m u wskazywać drogę, 
na tę cal® wyprawę. Pan Pille zastanaw iał się, czy 
miał praw o posyłać Ich noc® na poszukiwanie owego 
detektywa, w którego zręczność wierzył niezachwianie. 
Co jednakże powiedzieliby na to rodzice chłopców, 
gdyby się dowiedzieli o tej nocnej w yprawie? Czyż 
nie wystarczyło, że zawiadomił o śm ierci dyrektora 
miejscowe władze sądowe? Poco było sprowadzać 
detektywa, a zwłaszcza poco wysyłać po niego 
uczniów? Naczelnik posterunku żandarm erji przy­
był już noc® z dwoma żandarm am i, strzegącymi 
obecnie gabinetu zmarłego dyrektora. Cezkano jeszcze 
na sędziego śledczego, który telefonicznie zapowiedział 
swój przyjazd.

Do przechadzającego się w icedyrektora coraz to 
podchodzili zdenerwowani nauczyciele kolegjum. 
Wszyscy mieli wymęczone bezsenności® twarze, gdyż 
żaden z nich nie zdecydował się położyć i spędzili noc 
w refektarzu, w ym ieniając w rażenia i uwagi, aż ich 
tam zmorzył sen, niespokojny i przerywany. N aj­
bardziej zdenerwowany był nauczyciel poetyki Virnon. 
Spoglądał bez przerwy na drzwi od gabinetu dyrektora
i na stojących na warcie żandarmów.

Zbudzili się uczniowie. Wychowawcy mieli dużo 
trudu , aby ich utrzym ać w spokoju; chłopcy byli pod­
nieceni i wystraszeni.

Jedynie profesor Bomby* nie brał udziału w ogól- 
nem zamieszaniu, gdyż weczorem udało mu się złapać 
niezwykły okaz ćmy nocnej, co napełniło go taką 
radości®, że zapomniał kom pletnie o wszystkich wy­
darzeniach dni® i nie interesow ał się tem, co się 
wokoło niego działo.

Na dziedzińcu rozległ się oddalony w arkot mo­
to ru—

— Oni! — Nareszcie! — w ykrzyknął Pille.
W  m inutę później pokryte kurzem  anto zatrzy­

m ało się przy bram ie wjazdowej. Stonebridee z faiką 
w zębach, pobladły ze zmęczenia, naciskał ham ulec.! 
podczas gdy Janek, wyskoczywszy z wozu, pom agał) 
wysiąść trzeciej osobie, przybyłej wraz z nimi.

— Ach, moje dzieci! Ach, panie Miette! Jakże 
jestem  szczęśliwy, że was nareszcie widzę.

Z punk tu  zaaferow any detektyw  Miette ściska) 
dłoń w icedyrektora, przyglądał się badawczo zebra­
nym na dziedzińcu profesorom, obrzucał spojrzeniem 
gm ach kolegjum , zapuszczał wzrok w krzaki parku, 
patrzył na domek odźwiernego i na samego Hirtoux, 
którego olbrzym ia postać odcinała się ostro  od białych 
ścian domku.

— Czy sędzia śledczy już był? — zapytał Miette
— Dałem m u znać o w ypadku, a 'e  jeszcze nif 

przybył; czekamy go z m inuty  na m inutę. Żandarm , 
pilnuj® narazie gabinetu, w którym  leżą. zwłoki.

— Tem ogrzej i tem lepiej — odrzekł detektyw. — 
Tem gorzej, gdyż chciałem rzucić okiem na  pokój 
przed przybyciem władz, i tem  lepiei. gdyż po ich 
odjeździe będę m ó d  spokojnie pracować.

Miette zrobił k ilka kroków  i zatrzym ał się nagłe:
— W ie pan co? — zawołał. — Zdawałoby się po­

myśleć o iakiem ś śniadaniu! Kiszki mi m arsza eTaj®, 
a ci dwaj młodzieńcy m uszą um ierać z głodu. Niech 
pan sobie wyobrazi, wvci?crnęli mnie z łóżka, ubrali 
sił® i rzucili jak  pakie-t do au ta , nie chcąc nawet 
słyszeć o jakiem ś nokrzepieniu przed powrotu® dro?®. 
Mnie też nie pozwolili przełknąć nawet kaw ałka 
Chleba... Musiałem ich słuchać, tru d n o ....

W icedyrektor zaorowadził obu cłiłopców wraz 
z detektywem  do refektarza i zadzwonił na kucharkę 
Uka~ałr się b a r ^ o  gruba i bardzo wysoka kobieta.

— Prędko. Franciszko, śn iadanie dla panów, bo 
umieraj® z głodu!

Po wyjściu kuchark i M iette nachylił si ędo wice­
dyrektora:

— Cłiciałb"m uchodzić tu  za nowego profesora.
— Kiedy... bo... — zaw ahał się Pille.
— Co takiego?
— Profesorowie wiedz® o tem, że zwróciłem się 

do pana o rom oe....
— O, to sz’-oda..„ — m ruknął M iette — a  cz> 

służba f»ż jest o tem powiadom iona?
— Nie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
o-
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Każdy cywil to opryszek!!!
Charakterystyczne zeznanie plut. Nowaka przed sądem.
W Brasie łódzkiej znajdujemy sprawo­

zdanie, z toczącego się w Łodzi procesu ko­
munistów. Charakterystyczne jest zeznanie 
niejakiego plutonowego Nowaka, który „jut 
idala na rogu zauważył dwóch opryszków".

Sędzia zapytuje świadka, dlaczego u- 
ważał, te to byli opryszkowie? Czy mieli 
rewolwery w ręku?

Świadek odpowiada: — Nie.
Sędzia: Więc dlaczego robili wrażenie 

opryszków?
Świadek: — Ja jestem wojskowy i dla 

mnie każdy cywil to opryszek.
Przewodniczący polecił zaprotokółować 

dosłownie zeznanie.
Jedno z pism dodaje:
„Nie cytowalibyśmy tego niewątpliwie 

przykrego faktu, tembardziej, te, jak pra­
sa łódzka podnosi, ten plut. Nowak „zdra­

dza brak inteligencji", — ale idzie Dam o 
stronę zasadniczą. Czy tu się nie wyczuwa 
wpływu jakiejś nienawiści, inspirowanej, 
urabiającej ten nieszczęśliwy ro.tdżwięk 
•niędzy społecznością cywilną a wojskową?"

Istotnie rządy pomajowe zrobiły wszyst 
ko, aby wpoić żołnierzowi pogardę dla „cy­
wilów", niepomne, że przecież ci „cywile" 
to przecież także cząstka społeczeństwa i 
narodu, którzy niemniejsze spełniają dla 
państwa obowiązki, którzy jako armja re­
zerwowa staje w czasie wojny na pierwszy 
zew do szeregów, aby bronić całości Rzeczy­
pospolitej. Jeśli dzisiaj podoficer twierdzi, 
że dla niego każdy cywil jest opryszkiem, 
to przecież jest to nic innego jak system 
wychowawczy, którym od 1926 roku ćwiczy 
się „naród idjotów", i który w 1930 r. do­
prowadził do Brześcia.

Kompozytor czeski Oskar Nedbal,
który popełnił samobójstwo przez wy* 
skoczenie z okna drugiego piętra te­
atru  narodowego w Zagrzebiu (Jugo­
sławia). W Bydgoszczy m. ta . wysta­
wiono jego świetna operetkę „Polska 

krew“.

Prawo do anteny
Zdarzają się jeszcze dziś przypadki, że 

właściciel domu odmawia lokatorowi ze- 
zwoleni ana założenie zewnętrznej anteny 
radjowej. W większości przypadków loka­
tor, który do założenia anteny przystąpi! 
już po nabyciu odbiornika i instalacji od­
biorczej radjowej, staje bezradny wobec tej 
odmowy, choć istnieje w wielu przypad­
kach możność skłonienia gospodarza do u- 
dzielenia tej zgody.

Z punktu widzenia prawnego — czyta­
my w „Kurjerze Warszawskim" — założe­
nie stacji radjoodbiorczej wraz z potrzeb 
nemi dla niej przyrządami, w lokalu wyna 
jętym od właściciela nieruchomości, nale­
ży według warunków i potrzeb czasów dzi­
siejszych, poczytywać za wchodzące w za­
kres normalnego sposobu używania mie­
szkania. To też, jak twierdzi sąd najwyż­
szy w swem orzecznictwie: Rozstrzygając 
spór pomiędzy lokatorem, a właścicielem 
nieruchomości, powstały z przyczyny nie- 
udzielenia przez właściciela nieruchomo­
ści pozwolenia na założenie anteny, sądy 
powinny w każdym poszczególnym przy­
padku rozważyć, czy zachodzą okoliczno­
ści usprawiedliwiające odmowę właścicie­
la, cz ytet przeciwnie — odmowa zezwo­
lenia na założenie anteny niema poważ­
niejszych podstaw i stanowi przejaw nad­
użycia prawa".

W tym ostatnim przypadku sądy mogą 
skłonić właściciela domu do udzielenia ze­
zwolenia na założenie anteny, wychodząc 
z założenia, że instalacja radjowa, podo­
bnie jak woda, gaz, elektryczność, telefon, 
sa przedmiotami powszechnego użytku i 
stanowią integralną część użytkowanego 
przez lokatora mieszkania. Oczywistą na­
tomiast rzeczą jest, że antena powinna od­
powiadać odnośnym przepisom technicz­
nym i estetycznym.

Drugim, dość często niestety spotyka- . 
nym przypadkiem, jest bądź samowolne 
zerwanie przez właściciela domu założonej 
już i funkcjonującej anteny, bądź też nieu- 
dzielenie zezwolenia na ponowne jej zało­
żenie. lub żądanie zdjęcia instalacji, w ce­
lu remontu domu, czy innym. V' tym przy­
padku lokator ma całkowite prawo odmó­
wić zdjęcia anteny, którą przez czas pe­
wien właściciel domu tolerował, a samo­
wolne zerwanie anteny przez właściciela 
domu jest zwykłem pogwałceniem cudzej 
własności, karanem przez prawo, i zobo- 
wiązującem sprawcę do pokry ia wszelkich 
strat, wyrządzonych poszkodowanemu.

Jak z powyższego wynika, lokator w 
przypadku, gdy właściciel domu nie po­
zwala na założenie anteny zewnętrznej, lub 
zrywa antenę już istniejąca, — winien 
zwrócić się do sądu z prośbą o skłonienie 
właściciela domu do udzielenia zezwolenia 
na założenie anteny, o ile sąd uzna, że nie 
zachodzi rzeczywista i dostatecznie umoty 
wowana przyczyna odmowy ze strony wła­
ściciela nieruchomości.

Używany często, jako motyw odmowy 
przez właścicieli domów fakt słabej kon­
strukcji lub ewentualnych uszkodzeń da 
chu, nie może być motywem dostatecznym 
do odmówienia prawa założenia anteny 
gdyż właściciel domu obowiązany jest u 
trzymywać swoją nieruchomość w Stani* 
zdatnym da użytku. Jednak?: .wszelkie u

szkodzenia dachu, spowodowane założe­
niem anteny przez lokatora, ten ostatni o- 
bowiązany jest wynagrodzić.

Na ewentualną rozprawę sądową należy 
wzywać rzeczoznawcę radjotechn;ka. celem 
zbadania, czy antena jest do danego od­
biornika potrzebna i czy była, lub miała 
być. założona prawidłowo.

0 rehabilitację Rembrandta
Bardzo ciekawa rozprawa odbędzie się 

niedługo przed sądem amsterdamskim. 
Chodzi mianowicie o rehabilitację Rem­
brandta, który zbankrutował przed 265 la­
ty. a cały jego majątek został zlicytowany 
za długi. Proces ten odbędzie się z inicja­
tywy pisarza Van Loona, który postanowi! 
za wszelką cenę przywrócić wielkiemu ma­
larzowi cześć obywatelską.

Miejsce ostatniego 
spoczynku Pucciniego

celem licznych pielgrzymek.
Pamięć Pucciniego nie zamiera pośród 

licznych rzesz jego wielbicieli, bezustannie 
też dążą pielgrzymki z całego świata dc 
„Torre del Lago" — posiadłości wiejskiej 
wielkiego kompozytora i jednocześnie 
miejsca jego spoczynku. Na całym świę­
cie niema chyba nic, ooby dało się porów­
nać z tym grobowcem - pracownią. W po­
koju willi, przeznaczonym na pracownię 
którą wielki muzyk urządził za pierwsze 
pieniądze uzyskane z „Manon Lescaut" 
tego pierwszego wielkiego sukcesu swe­
go życia, stoi pianino, zakrywające grobo­
wiec. U drzwi leży Maks. stary, biały, 
szkocki terrier, nasłuchując daremnie kro­
ków swego pana. który już nigdy tu nie 
wejdzie. Na stole leżą okulary Pucciniego, 
ostatnia korespondencja już nieodpieczęto- 
wana, zbiór indiańskich piosenek ludowych 
i nieukończona partytura „Turandot", na 
której pierwszym akcie widnieje data 1 
sierpnia 1921 r. Naprzeciw pianina, za któ- 
rem wpuszczona w ścianę znajduje się 
trumna, w niszy ściennej umieszczone są 
figury marmurowe. Figury te wyobrażają 
„Madame Butterfly", „Dziewczynę złotego 
zachodu" i „Manon". Ściany są bogato wy­
łożone mozajką. W przyległym pokoju u- 
mieszczono trofea myśliwskie Pucciniego.

Królowa nocy paryskich
W Paryżu znaną była w pewnych kołach 

właścicielka luksusowej willi, pięknego 
auta, która prowadziła sama i prawdopo­
dobnie znacznego majątku. W pismach ilu 
strowanych niejednokrotnie ukazywały su, 
portrety pięknej pani, laureatki wielu kon 
kursów piękności i elegancji. A jednoczę 
śnie ta sama kobieta, piękna i bogata, wy­
tworna i podziwiana, by ła ... królową że­
braków paryskicir. Umiała się przetwarzać 
z tak niezrównaną doskonałością, że nikt 
jej nie poznawał.

Na bulwarach, nad Sekwaną, stara, 
przygarbiona kobiecina w łachmanach 
wsparta na kiju, wyciągała drżącą rękę dr 
przechodniów, po jałmużnę. Obdarzano je 
hojnie, bo żebraczka umiała swym wyglą 
dem i jękliwemi prośbami budzić litość. O 
godz. 9 rano zjawiała się punktualnie na 
stanowisku. Wyjątek stanowił poniedzia 
łek — wtedy w wspaniałej willi piękne, 
pani odbywały się tygodniowe przyjęcia z 
orkiestrą cygańską, tańcami i hazardową 
grą, w której gospodyni miała zazwyoza 
fenomenalne szczęścia Pani Floris tak 
brzmi nazwisko tej damy - żebraczki — 
grywała nietylko u siebie w domu, ale 
także w potajemnych klubach gry, a szczę 
ście sprzyjało jej zawsze zadziwiająco. Na­
zywano ją nawet z tego powodu „wampi­
rem hazardu". Madame Floris odznaczała 
się ponadto wielką szczodrobliwością ob 
darowywała nieraz wielkiemi sumami róż 
nych włóczęgów, dawała poważne kwot} 
na cele dobroczynne, a jednocześnie udzie 
lała subwencyj... przestępcom i „finanso 
wała" włamania na wielką skalę.

Ta właśnie szczodrobliwość zaciążyłf 
nad nią fatalnie. Kobietą, która nadaje ton 
nocnemu życiu Paryża, interesuje się za 
wsze ciekawa policja. Jeden z naj 
dzielniejszych wywiadowców „Prefecture' 
zainteresował się tą sprawą i wkrótce prze 
niknął tajemnicę podwójnego życia „króle 
wej nocy paryskich". Aresztowana pani 
Floris odmówiła na razie wyjaśnień.

j*.k jed zK , - j*k żyj*
/pożyw*, cukru żyje przeciwnie* 

rocznie kg:

Zamach rewolwerowy w Rumunji.
i8-letni student str :ela do dyrektora w ydaw nictw a „Adveru!**

w  Bukareszcie.
B u k a r e s z t ,  29. 12. M T.) — Dziś 

po południu w redakcji daennika „Ad- 
verul" zjawił się pewien młodiy czło­
wiek, który oświadczył, ie pragnie wi­
dzieć się z dyrektorem Wydawnictwa 
Socorem. Zaproszony do gabinetu, stu­
dent wręczył dyrektorowi ipetycję i jed­
nocześnie wyciągnął rewilwer. Socor 
spostrzegł ów ruch i, domtśljając Się za­
machu, podbił rękę studeitsj, który dał 
dwa strzały w powietrze. jPędcząs wal-

ki, jaka się wywiązała, dyr. Socor ude­
rzony został kolbą rewolweru w głowę 
Napastnika rozbroił personel redakcyj­
ny, który nadbiegł na hiuk wystrzałów. 
Sprawca zamachu, niejaki Dumitreseo. 
liczy lat 18. Zeznał on, że wysłał go je­
leń z przywódców ruchu antysemickie­
go, zwolennik prof., Cuza, adwokata 
Le«-* - • •
r- ociwfi'-

Powieściopisarka przytc
Słynna aunstca powiesciip^arKa Ł1‘trn miętn

Micłiaelis postanowiła zba rić jedną zbłą; 
caną duszę. Przeglądając pis więźniów i 
bistorję ich, bardzo nieraz tragicznego ży­
cia, została uderzona sylv stką jednego z 
nich. którzy mając obecni* lat 40, przesie­
dział dotąd 25 lat za kra ami i ostatnio 
odsiadywał od r. 1926 pięci* letnią karę. Był 
to niejaki Harold Storn N(elsen z Baabor- 
gu, znany „włamywacz - gentleman". Kla­
ra Michaelis z opisu jego życia i rozmowy 
z nim wywnioskowała, ża jest to niezwy­
kle zdolny człowiek, który potrzebuje je­
dynie życzliwej ręki, by móc jeszcze w1®*6 
dobrego zrobić. Uzyskała więc u króla 
duńskiego ułaskawienie przestępcy z re­
szty kary, i zabrała go d«t siebie na wyspę 
Tburó koło Swendborgu. futaj Nielsen pod 
kierunkiem opiekunki naDisał swe pa­

miętniki p. Ł „Życie w konflikcie z pra­
wem". Swą „karjerę" złodziejską rozpo­
czął jako 15-letni uczeń gimnazjalny, za­
bierając pewnemu antykwarjuszowi zbiór 
drogocennych znaczków pocztowych. Po­
tem „karjera" jego potoczyła się szybko, o 
czem świadczyły ciągłe procesy, więzienia 
i sława międzynarodowa w świecie szumo­
win. W „międzyczasie" dużo czytał i studjo- 
wał. Jego ulubionymi autorami byli Plu- 
tarch, Ibsen, Hugo, Dickens, św. Ignacy Lo- 
yola i Cromwell. Teraz pragnie rozpocząć 
uczciwą pracę i chce zaświadczyć, że na­
wet „nieszczęśliwa duszą która przez dłu­
gie lata zawikłaną była w wirze zbrodni, 
może się podnieść i zwyciężyć życie". Przy­
szłość pokaże, czy nadzieje szlachetnej po 
wieścioplsarki zostana urznczvwi«tnion«

bo w Nowhourgh Priory. Za tern ostatniem 
przemawiają pewne ślady, kryjące się w 
sklepieniu pod dworkiem drewnianym, na 
leżącym obecnie do rodziny sir Georga 
Tombwellą Obecny właściciel willi, wnuk 
sir Georga k,pt. Menzles Tombwell, oświad­
czył dziennikarzom angielskim, że pod ka­
plicą domową znajduje się istotnie grobo­
wiec nakryty płytą z napisem: „Pod tą 
płytą spoczywają zwlókł Cromwellą spro­
wadzone w dobie Restauracji z Opactwa 
westminsterskiego prze* córk- Margaretę, 
hrab. of Fancinberg". ąpŁ Tombwell do­
dał, że jeszcze król Edwr-rd VII, jako ksią­
żę Walji wyraził chęć o rycia grobowca, 
ale sir George Trombłell prosił księcią 
aby pozwolił mu nie czynić temu pragnie­
niu zadość.

Inaczej odnosi się do tajemnicy lat 270, 
obecny właściciel kaplicy. Z uwagi na to, 
że dworek wraz z kaplicą jako drewniany 
może spłonąć, a wtedy tajemnica zwłok bo­
hatera rewolucji angielskiej byłaby pogrze­
bana na wieki, zgodzi się on na odkrycie 
grobowca w roku przyszłym, 1931, tembar­
dziej, że zwłoki mają być .potem pochowa­
ne w jednej z krypt Opactwa westminster­
skiego.

W Anglji stała się znewu aktualna kwe- 
stja odszukania prochów 01ivera Cromwel­
la władcy rewolucyjnego Wielkiej Bryta- 
nji, zmarłego dnia 3 września 1658 r. Po­
chowany on został początkowo w kaplicy 
króla Henryka VII w Oaactwie Westmin- 
sterskiem, ale w trzy lata potem dn. 30 
stycznia 1661 r. L j. w dwunastą rocznice 
ścięcia w Whitehallu Karola I, zwlo,; 
Cromwella wywleczono t  grobu i ku ucie 
sze gawiedzi wleczono na taczkach wraz ze 
twłokami Iretona i Bradshawa z Holborn 
lo Tyborn, gdzie zgnile już tyalo Cromwel­
la powieszono. Wieczorem tego samego

_ X ----- .---------------

0  grób Cromwella.
dnia po odrąbaniu głowy rzucono )• j»*
dobno do naprędce wykopanego na miej- 
scu grobu.Od tej pory nie wiadomo nic pewnego*
o miejscu pochowania głowy I reszty twłok 
Cromwellą Istniały jedynie dwa praw** 
podobieństwa, że zwłoki Lorda Protektotw 
złożono na cmentarzu w Naseby Field ał-

Ciekawe
zjawisko geologiczne

V i l l a  Li  t e r n o ,  29. 12. (PAT.) 
pobliżu toru kolejowego Rzym—Neapol 
w miejscowości Giuliama powstała szcze. 
lina szerokości kilkunastu centymetrów, 
z której wydobywają się opary o cha­
rakterystycznym zapachu siarki.

Zarząd kolei wysłał dla zbadania 
zjawiska komisję geologiczną

Zaginiony samolot
A g a d i r ,  29. 12. (PAT.) — Samolot 

handlowy, lecący z Dakaro do Tuluzy, 
zaginą) w nocy z 28 r.a 27 w rejonie 
Villa Cisneros. Wszelkie poszukiwania 
nie dały dotychczas rezultatu.

Na pokładzie samolotu znajdowało 
się 3 podróżnych, w tej liczbie konsul 
włoski w Fezie.

—

Podróżując samolotem, żędamy 
bezpieczeństwa 

szybkości, 
wygody.



KALENDARZYK.
Wtorek. 30 grudnia. Eugenjusza B W. 
Środa, 31 grudnia. Sylwestra P. W. 
Wschód słońca g. 7,45. Zachód słońca g. 15,33.

Dyżur nocny aptek:
Od dnie 29. 12. cło dn ia  1. 1. 31 r. 

Apteka pod Niedźwiedziem, ulica Nie­
dźwiedzia 6, teł. 50.

Apteka .pod Koroną, ulica Dworcowa 74, 
tel. 301.

Wypożyczalnia książek i nnt przy księ­
garń; i składzie nut J. Idzikowskiego, ul. 
Gdańska 16—17. Ostatnie nowości, n. 3233

Płacić podarki!
U.rzędy Skarbowe podatków i opiat 

skarbow ych Bydgoszcz m iasto I i II 
przypom inają, że

1) 15 g rudn ia  1930 r. upłynął ter­
m in płatności państw , podatku prze­
mysłowego od obrotu, osiągniętego w 
m iesiącu listopadzie 1930 r. przez 
przedsiębiorstw a handlowe I. i II. kat. 
i przez przedsiębiorstwa przemysłowe 
I do V. kat., prowadzące prawidłowe 
księgi handlowe oraz przedsiębior­
stw a sprawozdawcze — wszystkie.

2) w grudniu  1930 płatny jest po­
datek od uposażeń służbowych, eme­
ry tu r  i wynagrodzeń za najem ną 
pracę w ciągu 7 dni. licząc od dnia 
w  którym  dokonano potrącenia.

3) P łatne są kwoty podatkowe, na 
które otrzym ali płatnicy nakazy płat­
nicze z term inem  płatności w grudniu 
1930. tudzież kwoty odroczonych i 
rozłożonych na ra ty  z terminem 
płatności w grudniu  1930 r.

4) Pozatem przypomina się. że na 
zasadzie art. 30 ustaw y o państw, po­
datku przemysłowym należy wykupić 
śiwadectwa przemysłowe na rok 1931 
w okresie od 1 listopada do 31 grudnia 
1930 r. W tym samym terminie win­
ny być nabyte karty  rejestracyjne na 
oddzielne składy.

Termin ten bezwarunkowo nie zo­
stanie odroczony, a po upływie w y­
znaczonego term inu przystąpią Urzę­
dy Skarbowe niezwłocznie do ścisłej 
kontroli przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych oraz wolnych zajęć 
przemysłowych. W inni zupełnego nie- 
wykupienia lub posiadania nieodpo­
wiednich świadectw przemysłowych 
będą pociągnięci do odpowiedzialno­
ści karnej na  zasadzie a rt 98 ustawy 
o państw, podatku przemysł. Ponad, 
to w myśl art. 112 ustaw y m ają za­
kłady handlowe i przemysłowe oraz 
oddizelne składy ulec zamknięciu, je­
żeli po 1 stycznia 1931 r. n ie będą w 
posiadaniu właściwego świadectwa 
wzel ka.'-ty rejestracyjnej

Bóle w żołądka, ściskanie w dołku, 
obstrukcje, gnicie w kiszkach, zle trawie­
nie, bóle głowy, obłożony język, bladą cerę, 
łatwo usunąć, stosując naturalną wodę 
gorzką „Franciszka-Józefa“, biorąc wie­
czorem przed udaniem się na spoczynek 
pełną szklankę. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach. n. 1626.

Nr. 301

Sensacyjny proces
toczył się przed k ilku  dniam i w Dus­
seldorfie w N adrenji. N iejaki Kur- 
schildgen, o którym  już pisaliśm y, 
nabierał naiw nych, naw et wysokich 
dygnitarzy, n a  ..sztuczne złoto“. Do­
chody jego były olbrzymie. Obecnie 
posiedzi on rok i 6 miesięcy w... kozie.

Y a‘£\«\U.OKv
T»N

Jeżeli z jakiegokolwiek powodu nie 
odnowiłeś u lis owego prenumeraty

" zeta !Budąosfuei"t r
na m iesąc s t y c z e ń ,  uczyń to 
natychmiast zwracając się do nas

Z raidu włoskiego do Południowej Ameryki.
Minister lonictw a Balbo. który osobiście bierze udział w raidzie, rozm a­
wia z gen, francuskim  Nogues przed pałaoem rządowym w  M arokku.

— Z Teatru Miejskiego. Dziś, wtorek, 
nieodwołalnie istatni raz w sezonie prze­
pyszna komedji „Papa", która osiągnęła 
rekordowe poyodzenie. — Jutro, środa, 
dwa przedstawienia: pierwsze o godz 20, 
drugie o 11. ha tradycyjny ten wieczór 
sylwestrowy pnygotował teatr nasz spe­
cjalną rewję. klira barwnością swą i hu­
morem zaćmi wszystkie dotychczasowe te­
go rodzaju imprezy, wprowadzając publicz­
ność w nastrój prawdziwie sylwestrowy. 
21 obrazów przesunie się w szybkim tem­

pie przed oczami rozbawionej widowni, 
która znajdzie w niej wiele aktualności, 
oryginalnych dowcipów, świetne piosenki 
i przebojowe sketche, przeplatane baleta­
mi. Nad całością czuwają: reżyser Korab- 
Laskowski, kapelmistrz Bursa, baletmistrz 
Morawski i art.-malarz Krassowski. Udział 
bierze cały zespól artystyczny teatru byd­
goskiego. Ze względu na wielki popyt 
biletów, wskazane jest jak najspieszniejsze 
wykupywanie miejsce w kasie teatru.

Gramofon przewodnikiem w muzeum
Taką nowość wprowadzono ostatnio w muzeach berlińskich.

Min. spraw zagr. Anglji. Henderson
ma objąć przewodnictwo styczniowej 
sesji Rady Ligi Narodowej. W łaści­
wie przewodnictwo tym  razem przy­
padało niem ieckiem u min. spraw 
zagr. dr. Curtiusowi. Curtius jednak 
zrezygnował z przewodnictwa, ponie­
waż Rada Ligi rozpatrywać będzie w 

styczniu zatarg polsko . niemiecki.

_ Podziękowanie. W miejsce wieńca
na trumnę ś. p. Franciszka Smarzyka zło­
żyła „Opieka", Tow. Kolonij Letnich na 
moje ręce 50 zł. dla biednych dzieci. Skła­
dam serdeczne „Bóg zapiać". Gertychowa, 
przewodnicząca Pań Miłosierdzia św. Win­
centego a Paulo par. św. Trójcy.

— Pasterkę w kościele św. Trójcy od­
prawił ks. Fiedler, zaś sumę ks. proboszcz 
Skonieczny

— Zgromadzenie III Zakonu w Byd­
goszczy urządza w niedzielę, 4 stycznia,
0 godz. 7 wiecz. w Domu Katolickim na 
Wilczaku, swój doroczny obchód gwiazdko­
wy, na który zaprasza wszystkich człon­
ków III Zakonu i sympatyków Zarząd.

— Dokształcające kursy dla szyprów, 
żeglarzy 1 tratwiarzy. W tut. Miejskiej 
Szkole dla żeglarzy i tratwiarzy przy ulicy 
Chwytowo 12 otwiera się 7 stycznia do­
kształcające kursy dla szyprów, żeglarzy
1 tratwiarzy. — Bliższych informacyj 
udziela i zgłoszenia na kurs niższy i wyż­
szy przyjmuje Dyrekcja Szkoły codziennie 
od godz. 8—12 przed poi. i od 3—7 po poł.

— Bal Pomorskiego Automobilklubu, 
o którym już donosiliśmy, że odbędzie się 
10 stycznia w hotelu „Pod Orłem" — za­
powiada się jako jedna z wybitniejszych 
zabaw karnawałowych. Jako gospodarze 
balu fungować mają. prócz zarządu klubu 
w osobach pp.: konsula Rolbieskiego, dyr. 
Jackowskiego, Szymczaka i Wiesego, pa­
nowie: Ike-Duninowski, Frost, Heydemann, 
rnż. Hubicki, Jende, mjr. Koszko, Kulpa, 
rtm. Linhardt, Stenzel i inż Stulgiński. 
Na prowadzącego tańce zaproszony został 
dr. Gliński. Wstęp tylko za zaproszenia­
mi, które komitet balowy już rozesłał.

— Tyle otrzymałem zaproszeń na syl­
westrowe bale, że doprawdy nie wiem, 
gdzie spędzić mam Noc Sylwestrową? 
O, co widzę, to zaproszenie Klubu Wioślar­
skiego „Gryf"? Aaaa, to zmienia postać 
rzeczy, bo gdzie jak gdzie, ale u Gryfitów 
zabawić się można wspaniale! A zatem 
idę na zabawę sylwestrową do „Gryfa"!!!

— Zabawę Sylwestrową urządza Od­
dział Kolarzy Sokół Bydgoszcz V w sali p. 
Małeckiego przy 4 śluzie, na którą naj- 
uprzejmie zaprasza Zarząd.

— Niespodzianki na balu Białego Krzy­
ża. Nareszcie udało nam się po długich 
dociekaniach odkryć niespodzianki, jakie 
czekają gości na balu Białego Krzyża, któ­
ry odbędzie się już w najbliższą sobotę 
w pięknych salach Podchorążówki. — Otóż 
dyr. Bauer wyjechał do ciepłych krajów

już przywiózł stamtąd 500 par najróż­
niejszych motyli, które w czasie balu będą 
na sali wypuszczone. — Po drodze wy­
kształcił on tak swoją gwardię że na płci 
pięknej usiądą najpiękniejsze okazy, zaś 
na płci brzydkiej same trutnie — Co * 
tego wyniknie, niestety nie zdołaliśmy 
zbadać. — Druga niespodzianka, to pasi­
koniki, które męskiemu stanowi wolnemu 
wskazywać będą drogę do serc pięknych 
bogdanek. Czerada ta sprawia dziś nie­
mały kłopot komitetowi balu z p staro­
ściną drową Beretową na czele gdyż trze­
ba jej dostarczyć odpowiedniego ciepła, 
promieni afrykańskiego słońca oraz odpo­
wiedniego pokarmu. — Kto zatem pragnie 
zobac .yć figle motyli i p 3ikoników, tego 
niech nie braknie na balu P. B. K., bo 
gotów później tego pożałować



.0  A 7FTA BYDGOSKA* środa, dnia 31 grudnia 1930 r. *T 7.

Ostatnia posługa.
W niedzielę poświąteczną Byd­

goszcz złożyła ostatnia posługę za­
służonemu pracownikowi na polu 
o sa ia ty  i pracy społecznej, śp. F ran ­
ciszkowi Smarzykowi. •_

Ltodzony na Śląsku. osiadły w 
Bydgoszczy od niespełna lat dziesię­
ciu. zyskał sobie tutaj  poproslu 
wstępnym bojem ogólna sym patię i 
uznanie. Bo też zajął się gorliwie, z 
przyrodzoną mu systematycznością i 
wytrwałością, obęk pracy zawodowej, 
czysto oświatowej, również i pracą 
społeczną, kulturalno .  filantropijną. 
Nie brak go było przy. pierwszej o r­
ganizacji uniw ersytetu ludowego, nie 
brak w pracy T. C. L. i wśród organi­
zatorów publiczne) akcji oświatowej 
Stów. Nauczycieli, w którego zarz.ą- 
dzie jest czynny od szeregu lat. Nie 
b<-ak go bj la przy pracy pozaszkolnej 
wśród młodzieży i przy tworzeniu 
Stowarzenia Młodzieży Polskiej. A 
już duszą był organizacji kolonii let­
nich w Jastrzębiu, jako wiceprezes 
Tow. Opieka i jako przez lat kilka 
kierownik tych kolonii. Dzięki jego 
to głównie zabiegom, dzięki jego ini­
cjatywie i ruchliwości — k Ilonie z 
roku na rok rozw ijają się i wreszcie 
dochodzą do tego wysokiego stanu, 
w jakim widziliśmy je w lecie ubie­
gającego roku.

To też nic dziwnego, ze pogrzeb 
śp. Sm arzyka stal się prawdziwą m a­
nifestacją. Bowiem gdy stanęli za je­
go trum ną tylko ci. którzy zetknęli 
się z pracą śp. Zmarłego i którzy do­
znali pośrednio czy bezpośrednio do­
brodziejstw jego pracy, to już się ze­
brały tysiączne tłumy, szczerze wzru­
szone. szczerze przejęte przedwczes­
nym skonem zacnego pedagoga - oby­
watela.

Kondukt żałobny prowadził ks. 
dziekan Stepczyński w asyście ks. 
proboszcza Skoniecznego i innych 14 
księży.- Duchowieństwo oddawało 
swym licznym udziałem hołd pracy 
Zmarłego nietylko na polu społecz- 
nem. ale także w Sodalicji. Z pomię­
dzy władz stawili się liczni przedsta­
wiciele M agistratu j Rady Miejskiej 
z wiceprezydentem dr. Chm ielarskim  
j wiceprezesem posłem Faustynia- 
kiem na czele. W szeregach długich, 
nie kończących się. szła młodzież 
szkolna ł pozaszkolna (z sierocińca 
Diet a. ze Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej), szło nauczycielstwo i szło 
społeczeństwo. Po drodze spotykały 
pogrzeb coraz to nowe t łumy na ul. 
Jagiellońskiej, na Gdańskiej czy Po­
m orskiej. .którem i kondukt przepro­
wadzono na nowy cm entarz katolicki.

Tam złożono po Egzekwiach, od­
prawionych przez ks. prób. Skoniecz­
nego. zwłoki śp. Smarzyka tymczaso­
wo w grobowcu rodziny Kałamajów, 
zanim nastąni przewiezienie na Śląsk, 
do ziemi, k tóra wydała tego cennego 
obywatela.

Cześć Jego pamięci!

_ Koto Śpiewackie Kolejarzy „Hasło"
urządzą w pięknie udekorowanej sali 
Strzelnicy wielki „Bal Sylwestrowy", uroz­
maicony niespodziankami; dwie doborowe 
orkiestry, reflektory, iluminacja i śpiewy 
chórowe. Szanownych i życzliwych gości, 
którzy mają chęć wspólnie z śpiewakami 
ten uroczy wieczór spędzić, prosimy o 
przedwczesne zaopatrzenie się w'zaproszv 
nia, które można otrzymać w składzie cu­
kierków p. Matuszakowej nrzv ul. Gdań­
skiej. naprzeciw Placu Wolności, oraz 
w Strzelnicy przy u! Toilińskiej O Mcznv 
udział prosi Zarząd. Obowiązuje strój 
wieczorny. Maski i kcstjumy mile wi­
dziane

— Poufnet Dlatego, że obaw'amy się 
ścisku, gdyż do Resursy ma każdy blisko, 
no. że i sala jest nie dopoznania, gdyż 
piece, stołki i rusztowania, to wszystko 
razem poszło na śmiecie, bo jest gospodarz, 
a który przecie dba o porządek j wszelkie 
wygody, według najnowszych wymagań 
mody. Pozatem prezes Związku Czmo- 
chowski, gospodarz Deja i inne jednostki 
pracują naprawdę w pocie czoła, by pier­
wsza zabawa karnawałowa była szczytem 
doskonałości dla koleżanek, kolegów i mi­
łych gości. Dlatego poufnie szczerze do­
nosimy, te w dniu 3 stycznia w Resursie 
wszyscy się zmieścimy Ponadto po za­
proszenie dzwonić 527 można, kto ma do­
bre cbęci, a sympatyczny kolega sekretarz 
Tomaszewski zanotuje sobie w pamięci 
adres i zaproszenie wyśle.’ Tylko ażebyście 
przyszli. Na ostatku donosimy wam Sza­
nowane Panie, te w salach Resursy jest 
centralne cgrzew-anie. W końcu wszyst­
kim którzy nam życzliwi, Dosiegc Roku 
życzymy i w dniu 3 stycznis wszyscy 
w Resursie się zobaczymy Komitet.

— Zwracam; uwagę Da ogłoszenie re­
stauracji „Ul". Gdańska 15, w której urzą­
dza się specjalny Wieczór Sylwestrowy

Obchody gwiazdkowe.
W Bydroskiem  Tow. Ogrodnlczem.

Bydgoskie Towarzystwo Ogrodni­
cze. na którezo czel stoi P. inspektor 
Sikorski miało swój obchód gwiazd­
kowy w dniu 21 bm. w sali „Trzecie­
go Ma a". Obchód był bardzo nastro­
jowy i miły.

Uroczystość zagaił p prezes Sikor­
ski okolicznościo vem przemówieniem 
o znaczeniu świąt Bożego Narodzenia. 
Śpiewano dalei kolendy, łamano sfę 
opłatkiem , była jarząca się błyskotli­
wie choinka. urządzono również 
udatne przedstawienie, a dzieci de­
klamowały. Urozmaiciły również ob­
chód ..poduchy" p. Bociackiego. Gor­
liwie wokoło wszystkiego k rm tały  się 
panie z koprrtetu fpp. Przybylaka An­
drzejewska z córką f Schlaegerowa). 
Była także wsnóina kawa.  Oczywi­
ście wiele radości wniósł na sale tra- 
dycy;nv .gw iazdor". G ra ł; orkiestra 
salonowa Frvckow$k!e«> Śo.'o na for 
tep!anie erała również córka prezesa, 
panna W anda Sikorska.

Słowe-m — bvf to obchód który 
się podoba!, obchód który zadowolił 
wszystkich i z którego ieso uczestni­
cy wiele przyjemnych wynieśli w ra­
żeń.

W Towarzystwie Abstynentów.
Ładnie, jak w innych latach, wy­

padła również gwiazdka w Tow. Ab­
stynentów. urządzona w ub. wtorek. 
Przy ślicznie przystrojonej choince 
zebrali się członkowie te) oreanizecii 
wraz -g ro-d-inami oraz coście (ks. 
Kwiatkowski i red. Małycha z „Gaze­
ty Bydgoskiej"!.

Dłuższe przemówienie wygłosił p. 
Żuchowski przem awiali również pn. 
M uszyński'i R udkow sk i Ostatni ró­
wnież kierował chórem dzieci, które 
śniewalv kolendy. „G w iazdor" spisał 
sie doskonale i wprowadzi) odpowie­
dni nastró i. śpiew ano kolendy hvła 
również wspólna kaw a z dobrym 
„plackiem " świątecznym.

Przed tradvcyinem  łam aniem  
opłatka przemówił ks. Kwiatkowski. 
Dobrze wypadły deklam acje dzieci.

Uroczystość gwiazdkowa abstynen­
tów napraw dę byia udatna.

Obchód gwiazdkowy Sokoła III.
W 3 święto tradycyinym  zwycza­

jem zgromadzili się Sokoli z gniazda 
III szwederowskiego pod .roziskrzoną 
chomką. Przy stolach wigilijnych za­
siadł spory zastęp starych i młodych 
członkiń i członków. Do kamei  dru­
żyny przemówił w jędrnych słowarh 
prezes prof. Albrycht. w itając przed­

stawiciela* Prezydenta m iasta, radcę 
Menela, ste.rych bojowników z niwy 
sokolej, prof. Mokrzyckiego. Gołę­
biowskiego. Szymankiewicza Źótkie 
wieża, delegata Macierzy p. Ruciń- 
skieeo i przedstawiciela redakrp  ..Ga. 
zety Bydgoskiej". Przybyła także re- 
p re e n ta n tk a  Sokoląt. prof. Albrych 
towa. Placówkę Hallerczyków repre­
zentował p. J Czuba.

Wraz z melodia zespołu muzyczne­
go z wszystkich ust popłynęły słowa 
nasz»i rzewnej kolendy. W zruszyły 
się ws-ystkie serca, kiedy zarząd ła­
mał się z cala drużyną onłatkłem. 
Uroczysta to była chwila uświetnio­
na do 'konnł’m przemówieniem nie­
ugiętego człowieka, co z Sokola wy 
rócł i w podeszłym wieku go jeszcze 
wychowuie p-of. Mokrzyckiego. De­
klamował p. Ratajczak.

W im M agistratu przemawiał rad ­
ca Mencel życząc ro-woiu i przetrw a­
nia stagnacje  eospod*vczei. a przede- 
wszystkiom utrzym ania ufności i na­
dziei. Wzmesiono okrzvk na cześć 
RzpiHei i odśpiewano hymn narodo­
wy Niezapomniana sensacją wieczo­
ru bvł św Mikołai. który przyjechał 
oblrdowa.ny podarkami w towarzy­
stwie zręcznego Belzebuba. Ostatnim 
aktem wieczorku był hymn sokoli i 
zabawa.

W Tow, Przemysłowo - Rzemfeślnfcz.
Bardzo nastrojowy byt obchód 

gwiazdkowy, urządzony przez Tow. 
Przemysłowo .  Rzemieślnicze w ub. 
sobotę w .R esursie Kupieckiej". Za­
gaił uroczystość senior rzemiosła 
bydgoskiego p. Ludwik Sosnowski, 
przemawiał po nłm prezes Tow. P. 
Grześkowiak, prezydent Izby Rze­
mieślniczej.

Przy płonącej choince wspólnie 
odśpiewano kolendy, chór męski „Mo­
niuszki" wystąp i również udntnie. w  
wielkiem skupieniu wysłuchano 
świetnej deklamacji p. Marii Boru- 
niowej (.Nasz Chrystus" Laskowskie­
go). Deklamatorkę owacyjnie oklaski­
wano. Również wypowiedziała dekla­
mację p. Bogumiła Rakowska (.Do 
kobiety" Marii Konopnickiej). Było 
jeszcze szereg innych urozmnlceń. W 
bardzo harm onim ym  nastroju zakoń­
czono uroczystość, która na długo po­
zostanie w 'pamięci jei uczestników, 
wśród których zauważyliśmy wielu 
zasłużonych w czasie niewoli Byd­
goszczan.

P ra p a  < joint ow a n ie  
n is z c z y  r a k  o i le  
pamiętamy o użyciu

K K f c M U
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kim pietyzmem i miał taki przebieg, 
jak wieczór wigilijny Tow. śpiewu 
„H arm onja '.

Bard/x> liczne grono członków i 
gości zasiadło w niedzielę w lokalu 
czlonk ni p. Mellęrowei do stołów za­
stawionych suio smakołykami. Na 
przedzie obok prezesa Faleńczyka za­
jęli miejsce p ilron  Chórów Kościel­
nych ks. prof. Dąbrowski, ks. Gier­
szewski. prof. Jaworski, długoletni 
dyrygent towarzystwa, wirtuoz Szcze­
pan Jankowski oraz przedstawiciel 
redakcji „Gazety Bydgoskiej".

Po wypełnieniu staropolskich rwy. 
czajów świątecznych nastąpiły popi­
sy i występy członków. P. Jaw orska 
deklamowała okolicznościowy wiersz 
„Dwie dole". P. W ujcówna. dysponu­
jąca miłym i melodyjnym głosem, 
wykonała solo wyjątków z „Widm** 
Moniuszki i Rapackiego ,0 Zosi i Ja ­
sieńce". Uczniowie szkoły muzycznej 
p. Leona Jaworskiego zaprodukowali 
także parę utworów.

Jak złoto brzmiał śpiew „bydgos­
kiego Kiepury" p. Fiugajskiego, 
uzdolnionego członka Tow. Z życze­
niam i pospieszył również ks. prof. 
Dąbrowski. Arje z „Rigoletto" odśpie­
wała p. Bachnicka. Dobrze wypadła 
piosenka , Jako od wichru krzew po­
łamany". Na osobne wyszczególnienie 
zasługuje „List do m atki", recytow a­
ny p"/.ez p. Siudę.

Tu nastąpiła cala seria wierszy­
ków dziatwy: Smolińskiej, Śpiewa-
kowskiego. Kasprowicza. Hejzego, 
Stawskiej Męilerówny i Malickiej.

Blisko godzinę trwało przedsta­
wienie „Dwie teściowe", pełne hum o­
rystycznych kompllkacyj małżeń­
skich. Główna rota spoczywała w rę­
kach świetnego komika .Harmonii** 
p. W itkowskiego. Reżyserował sta­
rannie P. Plawski. O uznaniu akto- 
rów nie potrzebujemy pisać, gdy t 
liczne oklaski i wybuchające co chwi­
lę salwy śmiechu wyrażały swoja 
prawdziwe zadowolenie.

Gwiazdor w Interpretacji p. K a­
sprowicza rozdał niezliczoną ilość pa­
czek. upomnień, a nawet... razów. 
Dalsze przemówienia wygłosili p. Ma. 
lecki. p. Misterek oraz przedstawiciel 
„Gazety".

Potem zaintonowano wspólni# 
„Gdy się Chrystus rodzi" i w zam- 
kniętem kółku poprowadzono tańce.

Doborowy koncert artystyczny wiele nie­
spodzianek. piękna dekoracja lokalu.

— Kino Corso dziś po raz ostatni wy­
świetla epopeę walk wojsk amerykańskich 
oraz przygody dzielnego kapitana pod tyt.
Wybuch w prochowni '. Nadprogram wy­

borna Uomedja p. t. „Precz z opiekunami".
— Kino Krisłal wyświetla najwspanial­

szy film produkcji francuskiej p. t. „Na­
szyjnik królowej" według słynnej powieści 
Aleksandra Dumasa. Jest to potężna epo- 
pea z życia na dworze Ludwika XVI. Prze­
pych wystawy, pierwszorzędna reżyserja 
i staranna era aktorów wvbijają się na 
czoło. W nadprogramie świetna groteska 
rysunkowa, tern milsza dla oka że poIcka

— Kino Marysieńka wyświetla melodyj­
ną operetkę filmową p. t ,.VVese’e w Holly­
wood** Pyszna oprawa dekoracyjna w po­
łączeniu z grą sympatycznych aktorów do­
strajają się do czyniącej wrażenie całości. 
Przytem nadproernm

_  Kino Nowości. Czarujące barwne 
dzieło dźwiękowe p t. ..Parada miłości" 
należy do najlepszych dźwiękowców. „Pa­
radę miłości" również bydgoska publicz­
ność darzy uznaniem, dowodem tego nie­
słabnące powodzenie

— KJno Wojskowe wyświetla od 30 bm. 
do 1 stycznia wspaniały dramat wschodni 
ze znakomitą Fmmy Lynn w roli głównej 
p. t. „Wbrew Allahowi**.

l/ro p iP a ^ffcp /fia .
— Kradzieże f włamania. Dnia 27 bm 

skradli nieznani sprawcy z szafki wysta­
wowej z przed składu na szkodę Bilberga 
Samuela, zam przy ul. Jezuickiej 4 różne 
towary krótkie, wartości 150 zł. — Dnia 25 
bm. doniosła Marja Tyda zam przy u '!cy 
Śląskiej 5. że pewna cyganka pod pozorem 
wróżenia jej. wyłudziła od niej w sposób 
oszukańczy Z pierścionki i 30 zł. gotówki 
u'ot-iiła si% w niewiadomym kierunku. —-

Dnia 28 bm usiłowali nieznani sprawcy 
włamać się do firmy Korber przy ul Gdań­
skiej 135, zostali jednak przez właściciela 
spłoszeni. — Dnia 27 bm. o godz. 24 pod­
czas zabawy w Strzelnicy została skradzio­
na na szkodę Gozdeckiej Heleny, zam. przy 
ul Niziny 3, czarna skórzana torebka dam­
ska. wartości 20 zł. — Dnia 28 bm. został 
na szkodę Tobiasza Michała, zam. przy ul. 
Toruńskiej Ola, skradziony rower damski 
z przed jego mieszkaniem, wartości 150 zt. 
Kradzieży dokonał niejaki Mateusz S. za­
mieszkały w tymże domu. — Dnia 28 bm. 
doniosła Duraziewicz Józefa, zam. przy ul. 
Toruńskiej 8. że tego dnia pomiędzy godz. 
U a 19 włamali się nieznani sprawcy za- 
pomocą wyrżnięcia dziury w drzwiach 
przy zamku do jej mieszkania, skąd skra­
dli różną biżuterję, ogólnej wartości około 
1.500 złotych.

— Uraz cielesny. Laskowski Włady­
sław. zam. przy ul Wincentego Pola 11. 
doniósł, że otrzymał uraz cielesny, spowo­
dowany przez oblanie go kwasem przez 
niejakiego Kamińskiego, zam. przy ulicy 
Nakielskiej

— Nagroda za odnalezienie walizki.
Kupiec Nasch Maksymilian, zam w Tu­
choli przy ul. Seminaryjnej 36 zgłosił. że 
dnia 22 bm., około godz 15, jadąc samo- 
chode mz Bydgoszczy do Tucholi, zgubił 
w drodze pomiędzy Bydgoszczą a Mąko-^ 
warskiem walizkę wielkości 80X3h. kolo­
ru bronzowego. z zawartością różnych 
przedmiotów, jak jednej książki bankowej 
Banku dla Handlu 1 Przemysłu w Byd­
goszczy. kontokureat. różnych drobiazgów 
rwiazdke .ych. 100 złotych gotówki w dro­
bnej monecie. 1 pary rękawiczek wełnia­
nych. ogólnej wartości 250 zł Za odnale­
zienie wzgl. oddanie zgubionej walizki 
wyznarz/1 poszkodowany pewną nagrodę

— Ujęto i oditawiono do aresztu poli­
cyjnego trzy kobiety za przekroczenie prze­
p i s ó w  sanitarne-obyczajowych.

Popierajcie handel polski!

llaść żydów - izemieślników 
w Polsce.

Wobec ustanów,ema izb rzemieślni- 
czych w Polsce przeprowadzono ogólną re­
jestrację wszelkich kategoryj rzemieślni- 
ków. Według statystyk ministerstwa han­
dlu i przemysłu mamy ogółem około 315.001 
rzemieślników, jednakże zgłosiło się do re* 
jestracji tylko około 197 tysięcy, czyli m - 
ledwie dwie trzecie ogólnej liczby.

Wśród zarejestrowanych rzemieślników 
jest 78.499 Żydów, t  j. 39.7 proc. ogółu rze­
mieślników w Polsce. Pod względem ilości 
wykazuje najwięcej rzemieślników ży­
dowskich Kongresówka (46.911), następnie 
Małopolska (15.900), dalej Kresy wschod­
nie (15.587), a na końcu Poznańskie 1 Po­
morze (101).

Procentualnie najwięcej rzemieślników 
Żydów w stosunku do nieżydowskich wy­
konawców rzemiosła mamy na Kresach 
wschodnich (72,8 proc.), potem następuje 
Kongresówka (51,9 proc.), Małopolska (40,7 
proc.), naostatek ziemie zachodnie 0.2 proc.

Największy odsetek stanowią Żydzi w 
dziale skórzanym (24 proc), w dziale żyw­
nościowym 19,2 proc., w dziale metalowym 
18,5 proc., w dziale drzewnym 17 proc.; 
znaczny odsetek pozatem stanowią Żydzi, 
jeszcze w konfekcji odzieżowej i w obuw- 
nictwie.

Seminarjum duchowne 
dla murzynów

W dniu Wszystkich Świętych szsśełn 
młodych kleryków amerykańskich rasy 
czarnej otrzymało tonsurę w wielkiem *•- 
•ninarjum św. Augustyna w Bay Saint 
\ouis nad Mississipi. Konsekratorem był 
ngr. Ryszard 01ivier Gerow. biskup z Nat- 
•hez.

Seminarium w Bay Saint Louis jsst Je- 
lynym zakładem w Stanach Zjednoczo- 
lych przeznaczonym do edukacji myrzyń- 
łkich kandydatów do stanu kapłańskiego, 
a wspomniani studenci teologji tą pierw­
szymi wychowankami tego instytutu. Sa- 
minarjum znajduje się pod kierownle- 
wem księży ze zgromadzenia Sława Bo- 

„go. ;KAP)
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stwie w sali p. Woźniakowej, rynek nr. 18. 
Na porządku obrad ważne sprawy, zatem 
przybycie wszystkich konieczne. — Równo­
cześnie wzywa się tych członków, którzy 
zalegają ze składkami, by yregulowali je 
najpóźniej do dnia zebrania, w przeciw­
nym bowiem razie zostaną z listy członków 
skreśleni. Zarząd.

BISKUPIN, pow. Żnin.
Zginął pod lodem. W II święto Bożego 

Narodzenia biegali po lodzie chłopcy No­
wicki i Piasecki. Nagle lód się zarwał 
i chłopcy wpadli do wody. Przy pomocy 
ludzi, znajdujących się w pobliżu, zdołano 
uratować Nowickiego 14-letni zaś chło­
piec Piasecki utonął w biskupiem jeziorze.

■
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Lord Melchett,
(Altred Mond). o którego skomle pi­

saliśmy wczoraj.

i W l ^ S o P i ć m a
SPÓR O GDYNIĘ.

A. Siebeneichen i H. Strasburger „Spór
0 Gdynię" pod redakcją J. Borowika, To­
ruń 1930. Nakładem Instytutu Bałtyckie­
go. Skład główny Gebethner i Wolf! w 
Warszawie. (Str. ISO—j— VIII, 43 tablice,-

cena 15 zł.). Przegląd treści: Przedmowa 
(Gdańsk, port polski) Wolne Miasto Gdańsk
1 jego stosunek do Polski (Skarga Senatu 
Wolnego Miasta Gdańska), Odpowiedź 
Rządu Polskiego (Polski memorjał gospo­
darczy), Replika Senatu Wolnego Miasta 
Gdańska, Ponowna odpowiedź Rządu Pol­
skiego (Drugi polski memorjał gospodar­
czy), Istota sporu o Gdynię, Dodatek — 
Teksty oryginalne (Spis literatury), Skoro­
widz nazwisk, Skorowidz rzeczowy. Pu­
blikacja, którą Instytut Bałtycki oddaje 
obecnie społeczeństwu polskiemu — ab­
strahując od jej aktualności — stanowi 
niewątpliwy krok naprzód w ewolucji 
naszych wiadomości z dziedziny polityki 
morskiej.

Wydawnictwa gwiazdkowe 
Gebethnera i Wolifa.

W roku bieżącym zasłużona firma księ­
garska wypuściła na półki księgarskie 
przed gwiazdką niewiele książek, ale zato 
rzeczy istotnie cenne.

Wśród nich arcydzieło Józefa Weyssen­
hoffa „Puszcza11 ukazało się w druku po 
raz pierwszy w szacie ilustrowanej. Ilu­
stratorem jest Kamil Mackiewicz, który 
jak nikt inny powołamy był do zrozumie­
nia i odczucia utworu, odtworzenia jego 
nastroju i przyrody — puszcz poleskich te­
go tła, na jakiem rozgrywa się akcja po­
wieści. Harmonja wysiłku twórczego au­
tora i ilustratora nadają książce specjalne 
cechy — czyniąc z niej twór jednolity pod 
względem' wysokich walorów artystycz­
nych.

Kornel Makuszyński obdarzył w tym
roku młodzież nową powieścią: „Przyjaciel 
wesołego djabła11. Makuszyński — jak w 
beletrystyce „dorosłej", tak i w dziedzinie 
książek dla młodzieży jest twórcą własne 
go, nie do naśladowania, genre‘u, który 
zjednał mu serca młodocianych czytelni­
ków i każe im niecierpliwie oczekiwać 
każdej jego nowej książki. „Przyjaciel 
wesołego djabła" jest konsekwentnem roz­
winięciem linji twórczej autora „Bardzo 
dziwnych bajek" i „O dwóch takich, co 
ukradli księżyc" Humor, dowcip, fanta­
zja, artystyczna inwencja, rzewność, szcze­
re wzruszenie, wielka miłość, słodycz po­
święcenia i do najdalszych granic posunię­
ta ofiara dla szlachetnego celu — wszystko 
to splata się w nowej książce Makuszyń­
skiego w zwartą, jednolitą całość.

Cenny nabytek dla literatury młodzieży 
stanowi nagrodzona w 1929 r. na konkur­
sie m. st. Warszawy, a ukazująca się obec­
nie w druku książka Zofji Sikorskiej 
„Dziewczynka z przewozu11. Niepozbawio- 
na szlachetnego elementu romantycznego, 
jest jednak zupełnie nowoczesna; na tle, 
na którem rozgrywa się akcja powieści, 
uwzględnia nowe warunki polskiej rzeczy­
wistości ostatniej doby. Dzieje bohaterki, 
dziecka, zagubionego w czasie zawieruchy 
wojennej, przechodzącego twardą szkolę 
losu i odzyskującego wkońcu utraconą ro­
dzinę, kreślone są prosto, szczerze, z tą 
wnikliwością w psychikę młodocianych 
dusz, jaką tylko szczery talent dać może 
Ilustrował książkę St. Bobiński.

Dawno wyczerpana książka Marji We- 
ryho „Nacia na pensji11 ukazała się w trze- 
ciem wydaniu. Przygody bohaterki, zna­
nej tak dobrze czytelnikom z „Na waka­
cjach" i wyczerpanej „W ogródku Naci . 
oddane są z tą żywością i prostotą, jak3 
cechuje wytrawne pióro autorki, tak1 do­
skonale umiejącej przemawiać do młodego 
wieku. Książkę ilustrowała W. Romey- 
kówna

Prof. dr. Werner Borchardt,
30-letni badacz stref tropikalnych 
(podzwrotnikowych) podczas swei po­
dróży po Sumatrze (wyspa na archi­
pelagu malajskim ) wpadł do krateru 
pewnego w ulkanu i znalazł śmierć w 

gorącej lawie.

Otwarcie pomocniczej Kasy Skarbowej.
Celem udogodnienia nabywania świadectw 
przemysłowych na rok 1931 otworzona zo­
stała przy Magistracie w Nakle do 31 bm. 
włącznie pomocnicza Kasa Skarbowa, któ­
ra  urzędować będzie w godz. od 9—15.

Ostrzeżenie. Starostwo powiatowe 
stwierdziło, że nieznane na tutejszym tere­
nie firmy zalecają zapomocą ulotek miesz­
kańcom Nakła i okolicy długoterminowy 
kredyt. Po stwierdzeniu u kompetentnych 
źródeł ostrzega się przed tego rodzajem 
ł&pichłopstwem, ponieważ firmy te nie za­
sługują na zaufanie.

Kradzież. P Glachnikowi skradziono 
z mieszkania nowy rower, ubranie i bie­
liznę, wartości kilkuset złotych.

Sprostowanie. Od p Aleksandra Jaśka 
otrzymujemy następujące pismo: Nie­
prawdą jest. jakoby p. Jasiek 18 b. m. 
odebrai wypłatę i zniknął jak kamień w 
wodzie, a żonę i dzieci pozostawił bez 
środków do życia. P. Jasiek nigdy nie 
myślał żonę i dzieci opuścić i nigdy swej 
rodziny nie opuści. — Chętnie prostujemy 
tę wiadomość, a p. Jaśka przepraszamy za 
mimowolnie wyrządzoną mu krzywdę.

Red.
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12-letnia rocznica Tow. Powst. i Woja­
ków. Celem uczczenia historycznej chwili 
oswobodzenia Żnina z rąk Prusaków urzą­
dza Tow. Powst. i Wojaków dni* 1 stycz­
nia 1931 r. uroczysty obchód z następują­
cym programem: O godz. 9 rano zbiórka 
Towarzystw przed Ratuszem. O godz. 9,15 
wymarsz do kościoła na Mszę św.. Po na­
bożeństwie pochód na cmentarz i złożenie 
wieńca na grobie poległych powstańców, 
poczem powrót na rynek i rozwiązanie po­
chodu O godz. 11,30 odbędzie się w sali 
p. Woźniakowej tylko dla członków Przy­
sposobienia Wojskowego poranek, na któ­
ry złożą się: 1) koncert orkiestry, 2) de­
klamacja, 3) odczyt, 4) wspólny śpiew „Nie 
rzucim ziemi". — Wstęp bezpłatny. O godz. 
7,30 wieczorem odbędzie się w sal! pani 
Woźniakowej uroczysta wieczornica z na­
stępującym programem: Śpiew (Poaieckie- 
go „Nas* sztandar" — Chód Kościelny, dyr. 
Piwkowski); Deklamacja („Powstaniec 
Wielkopolski" — Edmund Nowicki, uczeń 
II kl. Gimn.); Śpiew (Nowowiejskiego „O 
polski kraju święty" — Chór Kościelny); 
Odczyt („Front Północny" — p. Rychlow- 
ski); Produkcja muzyczna (Osmańskiego 
„Kwiaty polskie" — Orkiestra Powst. i Wo­
jaków. dyr. Melka. Przerwa 10-minutowa. 
Produkcja muzyczna (Beriot op. 100, Scene 
de Bailet — pp. Nowacki i Piwkowski); 
Deklamacja („Jeniec" — p. Graczyk); Pro­
dukcja muzyczna (Fr. Kreisler — Plaisir 
d‘amour — pp. Nowicki i Piwkowski); 
Żywy obraz (do kompozycji Nowowiejskie­
go „Nasz Bałtyk"); Śpiew ogólny „Boże coś 
Polskę" Po wieczornicy skromna zaba­
wa. Ceny miejsc: I miejsce 1,50 zł., 
II miejsce 1 zł., do stania 50 gr. Przed­
sprzedaż biletów oraz nalepek do ilumi­
nacji okien w księgarni p. Leona Ksyc- 
kiego.

Baczność Inwalidzi Pracy (Cywilni)!
Zebranie miesięczne Związku Zjednoczenia 
Inwalidów Pracy, wdów, sierot i starców 
odbędzie się w Żninie w niedzielę, dnia 
4 stycznia 1931 r., o godz. 12, po nabożeń-

Hokej na Icdz’e wśród niebosiężnych szczytów Alp.

WĄGROWIEC.
Baczność Inwalidzi Pracy (Cywilni)!

Zebranie miesięczne Związku Zjednoczenia 
Inwalidów Pracy, wdów, sierot i starców 
odbędzie się w Wągrowcu w niedzielę, 
dnia 4 stycznia 1931r., O godz. 1, po nabo­
żeństwie, w lokalu p. Grabarza przy ulicy 
Poznańskiej nr, 24. Na porządku obrad 
ważne sprawy, zatem przybycie wszystkich 
członków jest konieczne. — Wzywa się 
równocześnie wszystkich członków, którzy 
zalegają ze składkami, by je w jak naj­
krótszym czasie uregulowali, najpóźniej 
jednakowóż do walnego zebrania, w prze- 
ciwnem bowiem razie zostaną z listy człon­
ków skreśleni. Zarząd.

SKOKI, pow. Wągrowiec.
Baczność Inwalidzi Pracy (Cywilni).

Zebranie Związku Zjednoczenia Inwali­
dów Pracy, wdów, sierot i starców odbę­
dzie się w Skokach w niedzielę, dnia 11 
stycznia 1931 r., o godz. 12, zaraz po nabo­
żeństwie w lokalu p. Pilaczyńskiego przy 
rynku (Hotel Du Nord). Na porządku 
obrad ważne sprawy, zatem przybycie 
wszystkich członków pożądane. Uprasza 
się również i tych członków, którzy zale­
gają ze składkami, by je uregulowali naj­

później na zebraniu, w przeciwnym bo­
wiem razie zostaną z listy członków skre­
śleni. Zarząd.

GOŁAŃCZ, pow. Wągrowiec.
Baczność Inwalidzi Pracy (Cywilni).

Zebranie Związku Zjednoczenia Inwali­
dów Pracy, wdów, sierot i starców odbę­
dzie się w Gołańezy we wtorek, dnia 6 sty­
cznia 1931 r., o godz. 12, po nabożeństwie, 
w lokalu p. Kowalewskiego. Na porządku 
obrad ważne sprawy, zatem przybycie 
wszystkich członków konieczne. Uprasza 
się również wszystkich członków, którzy 
zalegają ze składkami, aby uregulowali je 
do dnia zebrania wzgl. na zebraniu, w 
przeciwnym bowiem razie zostaną z listy 
członków skreśleni. Zarząd.

MIEŚCISKO, pow. Wągrowiec.
Baczność Inwalidzi Pracy (Cywilni).

Zebranie Związku Zjednoczenia Inwali­
dów Pracy, wdów, sierot i starców odbę­
dzie się w Mieścisku w niedzielę, dnia 
11 stycznia 1931 r., o godz. 12, zaraz po 
nabożeństwie, w lokalu p. Wojciechow­
skiej, narożnik rynkowy. Ze względu na 
bardzo ważne sprawy, uprasza się wszy­
stkich członków o przybycie. — Członko­
wie, którzy zalegają ze składkami, zaleca 
się, by je uregulowali najpóźniej w dniu 
zebrania, w przeciwnym bowiem razie zo­
staną z listy członków wykreśleni. Zarząd.

Czytajcie Gazetę Bydgoską!

Je] marzenie.
Gdybyś tak  był z czekolady...
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Bezpłatnie otrzymają wszyscy abonenci nasi w p i e r w

kalendarz zeszytowy
szej  p o ł o w i e  s t y c z n i a

na rok 1931.

Pomorski Zw ózek Okręgowy P'lki 
Nożnej.

Zarząd Pomorskiego Związku Okrę­
gowego P :ła i Nożnej zasy la swoim 
członkom jak  i wszystkim zwolenni­
kom sportu piłkarskiego serdeczne 
życzenia „Dosiego Rokul"

Powitanie Nowego Roku
nastąp i przez wszystkich piłkarzy 

K S , Astorji" 1 stycznia na Stadio­
nie Miejskim o godz. 14. przyczep od­
będzie się wspólny trening piłki noż­
nej. Zbiórka o godz. 13,30.

Obchód gwiazdkowy „Astorji“.
Tradycyjnym  zwyczajem odbędzie 

się w święto „Trzech Króli" w lokalu 
restau racji Rzeźni Miejskiej przy ul. 
Jagiellońskiej 35 uroczystość dziele­
nia się opłatkiem  w igilijnym . Przy 
■wspólnej kawie nastąpi wzajemne 
obdarzanie się. Oprócz tego jest bar­
dzo urozmaicony program , później 
taniec. Początek o godz. A l.  Z apra­
szamy serdecznie wszystkich człon­
ków wraz z rodzinam i i sympatyków, 
jak i również wszystkie bratn ie  orga­
nizacje. ________ _

Komunikat nr. 3/31 
Kluba Sportowego „Astoria".

1) Pierwsze plenarne zebranie od­
będzie się w piątek 2 stycznia 31 r. 
w lokaiu zebrań (restau racja  .Rzeźni 
M iejskiej", ul. Jagiellońska 35). Po­
czątek punktualn ie  o godz. 20-tej. Na 
porządku dziennym ważne sprawy, 
jak : badanie lekarskie. obchód
gwiazdkowy itd. Pan red. Palaszew- 
ski wygłosi ak tualny  w ykład z dzie­
dziny sportu.

2) W zywa się członków do nie­
zwłocznego uregulow ania zaległych
6kładek. w p r z e c i w n y m  r a z i e  z r o b i
zarząd użytek z sta tu tu .

3) K ilka ogniw łańcuszka na fun­
dusz boiskowy nie jest jeszcze zapla- 
conycn. Odnośne pieniądze przyjm uje 
skarbnik, kol. Drążkowski.

4i Obchód gwiazdkowy przypada 
na dzień 6 stycznia 31 r. Uprasza się 
wszystkich członków 0 przyniesienie 
wartościowych paczek.

Klub Sportcwy „AsUrja". 
Zarząd:

prezez (—) L. Krupa.
sekr. (—) J. W awrzyniak.

Hokej w Bydgoszczy.
Polon ja — B. T. W. 8:0.

W św ięta rozegrało B. T. W. na  
swojej ślizgawce mecz hokeja z Po- 
Jonją. W ioślarze ulegli w wysokim 
stosunku 8:0. P. grała bądźcobądź 
bru taln ie . ‘ Strzelili: Ziółkowski 3
bram ki. Błasza.k 3 i Labenz 2. Z BTW. 
wyróżnił się Ormanowskl.

S. M. P. „Naprzód"
życzy członkom i sym patykom  

„Dosiego Roku“. Przypom ina się o 
walnem  zgrom adzeniu dn. 4 stycznia 
O godz. 10 30 w szkole Sienkiewicza, 
ul. Sowińskiego.

m  i
Z. W. Czyżkówko. Niestety nie m<żerny 

załatwić sprawy przychylnie
Abonenci. Pytanie sln-zne Już wy­

jaśniliśmy, że to kłamstwo. Dlaczego ano­
nimowo?

M.'D. Zbyt osobiste, dlatego zamieścić 
nie możemy.

i  Restauracja, ,  n r  Gda ska / /

r urządza specjalny

| „Wieczór Sylmlrowf
Dcbotanrt hr.nf.frt artystyczny, 

; viice niespodzianek,
piękna aekoracja Lokaiu.

G I E Ł D Y
Giełda Poznańska.

Ceduła Urzędowa Giętcy Poznańskie). 
Papiery procentowe:

fKurs w procentach ocmiralu).
5% Pożyczka konwersyjnt 48% P.

Kurs * z lot yeti >
~i% Pożyczka premjowa serja II 53— P. 

Akc:e bankowe:
(Kurs w złotych za 1 akcję).

Bank Polski I em 150— P 
Bank Zw. Sp. Zar I em. zl. 70—71.— P. 

Akcje przemysłowe:
(Kurs w złotych za 1 akcję). 

Cegielski H. I era. zl 39.— P.
C Hartwig I em zl. 24.— P. 
I.ubań-Wronki I—IV emfcex kup 50.— P 
Dr. Roman May I em. zl. 47.— O. 

Tendencja u«r»vir>en*

8,918 8,938 8.898
43,31*4 43.42:/* 43,21
3ó.('ń 35,14 34.96

125,53 125 84 . 125 22
26,46 26,: 2 * 26.40
46.72 46.84 46«0

173,19 173.62 172,76
124,12 125.C3 124,41
359,35 360.25 358 45
239,26 234.86 238 36
172,26 173,68 172,82

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 29. 12 1930 r.

Waluty G o I 6 w k a
Dolary St. Zjedn. tr.: 8.89, sp.: 8.91, kup • 
8,87.

D e w i z y :
trana. sprzed. s kup.

Nowv Jork
kabel 

Londyn 
t*arvź 
Wiedeń 
łrava 
vVtochy 
-z we icarja 
Beleja 
Holandia 
>zmkholm 
Gdańsk 
Berlin 21242

Tendencja przeważnie słabsza.
Papiery wartościowe i obllflacte:

4% poi inwest . . » . 97.UO
5% doż premj doi. . . . .  55,00
i% poż buj . . . . . .
5% poi konw . . . . .

Akcie w złotych:
Jank Dyskontowy 
iank Polski 
Jank Przem Lwów 
iank Zach >dnt 

Polski'Przemysł .
;rue Potasowe . .
’uls . . . . . .
zęstocice . . .
V. T F. Cukru . . . . .
V. T Węgla . . . . . . .
lidrzejów . . . . . . .
.......................................* »
'strowieckie Zakłady . . •
lu d z k i..................... ....
darachowice . . . . . .

Tendencja nt»t»<łn«itfa.

f4 5 1
ć0.U<
60.00

0,00-108,00 
15«."’-l'-4  7? 

0,00— 55,00
ti.OU— 70i 
0,00-110,0* 
0.00— s-4 o, 
0,00— 5(1,0 
0,00— 31.7: 
0.00- sS Ot 
0,00 -  35 5 
0,00— 10,2 
0.00— 310 
0.C0— 41 ( 
0,00— 10,2* 
0,t0— 13,2:

Bank Polski płaci dpia 30 grudnia 1931 r.
za: dolary amerykańskie 8,85— 8 86 dolary 
kanadyjskie 8.85, funty angielskie 43.15J4. 
frnaki szwajcarskie 172.51 franki francu­
skie 34.D1, franki belgijskie 124,22, liry wło­
skie 46 54, guldeny holenderskie 357 95. ko­
rony czeskie 26.36, korony szwedzkie 238,26 
korony duńskie 237,54, korony norweskie 
237,58, szylingi austrjackie ’ 125,03, mark: 
niemieckie 211.62. guldeny gdańskie 172,57. 
markę złotą 2,1234, rubel zloty 4,5869 zł.

^tii»
n-1635 •

mussii Kinurmcig .̂'.!

Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowe] 

w Poznaniu
P o z n a ń ,  29. 12 1930 r. 

W a r u n k i :  Handel burtowy, parytet Po 
znań. ładunki wagonowo dostawa bieżąc: 

za 100 kg.i
S t a n d a r d y  - a żyta 694.5 gr fil9 1 

f w b.t. b' psrł-nicy 744 er > 128.4 f w h 
c' jęczmienia przemiałowego 667 er '113 ' 
1. w. h.); d) owsa 568.5 gr (78,1 L W. ta.;

„Ceny orjentacyjne” 
parytet Poznań

Żyto , .................................. 18,00— 18.5(
Usposobienie spokojne.

Pszenica . . 22,50— 24JX
Usposobienie spokojne.

Jęczmień przemiałowy . . . 20.00— 21,51
Usposobienie spokojne.

Jęczmień browarowy . , , 28,00— 27,0
Usposobienie spokojne.

Owies .............................. 19,25— 20,6f
Usposobienie stałe.

Mąka żytnia wl work 65% 30,7;
Usposobienie spokojne.

Mąka pszenna 85% wl work. 42,75— 46,7Ł 
Usposobienie spokojne.

Otręby żytnie ................. 11.25— 12.2f
Otręby pszenne . . . « t 12,50— 13.5 
Otręby pszenne .grube) . . 14,50— I6.fct
Rzepak . . . . . .  41,00— 43.01
Groch Victoria . . . . . .  98,00— 33,0*

Ogólne usposobienie spokojne 
Sytuacja na rynku zbożowym bez 

zmiany.

Firma ST. SZUKAUSKI. BYDGOSZCZ
notowała w ostatuich dnach za 100 kg:  
Koniczynę czerwoną 200—270, koniczynę 
białą 020—420, koniczynę szwedzką 180 t!o

220, koniczynę żółtą łuszczona 90—120, 
koniczynę żółtą w łuskach 45 -  60. inkar­
natkę 140-* 160. przelot 100-120, tymotkę 
50—60. rajgras krajowy 80-100. seradelę 
45—50, wykę tatową 22—26, wiczkę zimową 
50—60, pelusżkę 22—26, groch polny 18—22, 
groch ..Wiktorja- ?V-30. gorczycę *0—46 
rzepak zimowy 44—46 rzepik letn: 55—60. 
konopie 60 - 70, lniane 54— 60. prosó
żółte 40— 46. tatarkę 22- 24 mak biały 
80—100 mak niebieski 75 —85 zl

CSIE6I
W I.MIuntlllKt* £  IIHpMM-.inl «

HANDLOWE

Drukarnia Polska
Sról a Akcyjna

Bydgoszcz, marsz Focha 39
Telefon 352

beatyfikacja chirurga 
Giuseppe Moscati

(KAP) W Neapolu rozpoczęto wstępne 
.roki do procesu beatyfikacyjnego zniar- 
ego przed trzema laty w opinji świętości 
orofesora królewskiego uniwersytetu w 
seapolu. znanego chirurga Giuseppe Mo 
.cali, W kolach naukowych uważany by! 
za wybitny autorytet, ludność zaś wszy 
itkich klas i stanów poważała go jeszcze 
ako człowieka, który cale swoje życie po 

święcą! dobru bliźnich, ratując nietylkę 
zdrowie, ale i stan duchowy. Obecnie pod 
kierunkiem kardynała Ascalesi, w ober 
ności dostojników kościelnych i świeckich 
.raz około 400 lekarzy dokonano ekshu 
macji ciała i badania jego. Istnieje ogól 
ne przekonanie, że proces beatyfikacji nt< 
potrwa długo i będzie miał pomyślny 
r>rzeh:e£.

Fenomenalny palacz 
papierosów

W tych dniach odbył się w Sofjł, z ini­
cjatywy jednej z bułgarskich fabryk pa­
li erosów, konkurs palaczy papierosów, 
:tóry trwał bez przerwy od godz. 10 rano 
Jo 1-szej w nocy. W konkursie przyjęło u- 
Jzial kilkadziesiąt osób a przyglądały się 
tysiące. Rekordowym palaczem papierosów 
okazał się p. Zankow, który w ciągu 15 go­
dzin wypali! 202 papierosy, bijąc własny re­
kord zeszłoroczny o 60 sztuk. Drugie mięt 
-ce zaiąl p Mc ■kurew wyi afiwszy w cią 
tu 13 godzin 150 papierosów, trzecim zaś 
.ył p. Michajto, który przerwał walkę po 
■ Ó godzinach, wypaliwszy 101 sztuk.

Nauka zwycięża irenawiśi 
kota do myszy

N jak donosi londyński „Dailly Ma'l“, 
udało się pewnemu chińskiemu uczonemu 
dowieść oo długoletnich badaniach. te 
orzystowiowa nienawiść kota do myszjr 
jest wvmysiem tylko ludzkiej fantazji i 
ootrzeby Kol jego zdaniem, rzuca ste na 
mysz tędynie z popędu „naśladowczego”, 
gdyż od najmłodszych dni .twego żvwota 
widział -e matka jego czyni tak samo. 
Odosobnijcie kota. dajcie mu, jedi.cm sło­
wem dobre wychowanie, twierdzi uczo- 
oy chiński na lamach jednego z nowojor­
skich p.sm naukowych — i zobaczycie, te 
w krótkim stosunkowo czasie kot okaże — 
teśli nie przyjaźń — to w każdym razie 
zupełna oboięlność na wudok myszy Kot 
może stać się -  do wyboru — albo wojow­
niczym i nieubłaganym wrogiem myszy, 
ilbo też łagodnym jej przyjacielem Wszy­
stko jest zależne od jego najpierwszych 
wrażeń życiowych.

Uczony chiński zaleca dalej, celem prze­
konania się, by każdy sam dokonał do­
świadczeń, i radzi: „Zamknijcie koty w 
klatkach i dajcie im z chwilą przyjścia na 
świat, jako towarzyszy zabawy — myszy. 
Uważajcie, by takie laboratoryjne koty 
stały się zwolennikami tylko jarskiej żyw­
ności Wkrótce będziecie świadkami wy­
jątkowo ciekawego oddziaływania: na 21 
kotów wychowanych przez własne marki, 
95 procent rzuca się i zabija myszy, gdy 
tylko przekroczy czwarty miesiąc życie. 
Natomiast na 21 kotów, którym nie dano 
nigdy mięsa do jedzenia, tylko 5 procent 
bezmyślnie zabija myszy, bez zamiaru po­
żarcia ich”.

Klub Sportowy „Asł°rla" wto“
rek zebranie zarządu w restauracji Rzeźni 
Miejskiej, o godz. 8. Na porządku obrad 
bardzo ważne sprawy.

„Halka", łow. śpiewu. Zbiórka towa­
rzystwa w czwartek (Nowy Rok) o godŁ 
13.45 przed Internatem Kresowym przy uL 
Scnutorskiej celem wzięcii udziału w po­
grzebie
S: Sokół L Zcb-ani* zarządu 30 b. m., e 
godz. 2ó w hotelu .JłaMrOiiomja” przy -:L 
Dworcowej- 7a. Ćwiczenia gimnastyczna 
co wtorek I piątek od godz 19 w sali przy
ulicv Kordeckiego.

Tow. Powst. i Wojaków Bielawy.Skrro- 
łasko urządza wielką zabawę sylwestrową 
w dniu 31 b. m. w lokalu „Rzeźni Miej­
skiej", na którą zaprasza sympatyków tańr- 
ca. Początek o godz. 19

Związek Pracowników Kupieckich. W to­
czę rek sylwestrowy w środę 31 b. m , O 
godz, 24 w salach hotelu Lengninga, na 
który się wszystkich członków i gości 
przez nich wpsrowadzonych uprzejmie za­
prasza. Moc niespodzianek — doborowa 
orkiestra.

S. M. P. „Białych Orląt". Miesięczne
plenarne zebranie obydwu oddziatów dziś, 
we wtorek, o godz. 19 w salce Domu Kato-
lic k ie g o u ^ D ą b ro w sk ie g o ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Redaktor odp : — Kazimierz Małych* 
w Bydgoszczy.________

Gzy jesteś członkiem 
Czerwonego Krzyża?

Jarmarki
W WOJEWÓDZTWIE POZNA ŃSKIEM 

w miesiącu stycznia 1931 roka.
7 stycznia 1931 i. 

Inowrocław: koński, bydlęcy.
8 stycznia 1931 r.

Bydgoszcz: koński, bydlęcy.
Koźmin: ogólny.
Pleszew: koński, bydlęcy.
Szamocin: koński, bydlęcy.
Wągrowiec: koński, bydlęcy.

13 stycznia 1931 r.
Hiksztat: ogólny
Naklo n. N.: koński, bydlęcy.
Ostrów: koński bydlęcy.
Września: koń=ki, bydlęcy.
Żerków: ogólny.

14 stycznia 1931 r.
Jarocin, koński, bydlęcy.
Krzywin: ogólny.
Szamotuły: ogólny.

19 stycznia 1931 I.
Kobylagóra: ogólny.

20 stromia 1931 r.
Dąbrowa Biskopia: ogólny.
Krotoszyn: c-eóiny.
Mogilno: koński, bydlęcy.
Rogoźno: koń*ki. byd’ęcy.

22 stycznia 1931 z.
Pogorzeli: ogólny.

27 stycznia 1931 r.
Czarnków: koński, bydlęcy.
Pakość: ogólny

28 stycznia 1931 r«
Miłosław: oeólny.

31 stycznia 1931 z. 
Pobiedziska: ogólny.

JARMARKI
W WOJEWÓDZTWIE POMORSKIEM

w miesiąca stycznia 1931 roku,
2 stycznia 1931 r.

Brodnica: koński, bydlęcy.
Grudziądz: koński, bydlęcy.
Lidzbark, pow Brodnica: koński, bydlęey, 

5 stycznia 1931 r.
Śwleeie: koński, bydlęcy.
Wąbrzeźno: koński bydlęcy.

8 stycznia 1931 r.
Topólno, pow Świecie: koński, bydlęcy. 
Toruń: koński, bydlęcy 
Wejherowo: koński bydlęcy, kramarski 

13 stycznia 1931 r.
Działdowo: koński, byd’ęcy kramarski.

16 stycznia 1931 t,
Grudziądz: koński, bydlęcy

21 stycznia 1931 r.
Knrzętntk, pow Lubaw*: koński, bydłęT  
Płośnica, pow Działdowo: koński, bydlęcy.

22 rtycroia 193> *- 
Tcrr.A: koński, bydlęcy
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Jeżeli nie Szyller-Szkolnik to któż in­
ny potrafi szczegółowo określić Twó; 
charakter zdolności i i rzeznaczenie. 
Napisz imię i nazwisko, miesiąc uro­
dzenia, otrzymasz próbną analizę dar­
mo. Poznasz kim jesteś, kim być mo­
żesz. Warszawa, Psychografolog Szyi- 
ler - Szkolnik, Nowowiejska 32 m. 6. 
Znaczkami pocztowemi 75 gr. na piobiisyłkę załączyć. Przyjęcia oso! 
płatne, cały dzień. Analiza szczegóło-

rze-
ste,

wa, horoskop, odpowiedzi 
medjum Evigny Rara zł 3.

słynnego 
n-1568

R A D J O
nabyty w firmie:

Zakłady Elektro I Radiotechniczne •
INŻ BRUKARZEWICZ, B y d g o szcz

ul. Toruńska 181 tel. 14-50 ul. Śniadeckich 2 te!, 11-07
Na raty - Tanie - Najnowszej kon­

str u k cji - Części składowe - Nowość.
Fachowe ładowanie i naprawa akumulatorów 
Wykonuje także instalacje elektryczne dla siły, 
światła, telefonów, sygnalizacji, gromochronów 

itp. Firma koncesjonowana. n-1303

Ogłaszajcie w Gazecie BydgosK ej!

Gdańska 23TeL 212,2212 GREY 
P ą c z k i  S y l w e s t r o w e

sztuka 25 gr.
nadziewane rozmaitemi konfiturami w znanej 

jakości. n-1641

S Prima węgiel górnośląski I
" I
I

z kopalń Cieschego ora? koks hutniczy po renach 
konkureocv <nvcłi i koncernów ) ofiaruje z erminową j  
dos*awn GE-TE-WE Górnośl Tow, Węglowe z o o n 
w Katowicach filja w Bydgoszczy ul Gda iska i62 Ip ?«  
Tel 688. Biuro sprzedaży węgla koncernuGiesche S.A'Tj

Warszawa, Fabr. MARY, Zajączkowska 9.

Reparacje POWOZY! Odlakierowania
Stale wielki wybór gotowych powozów na składzie
M. LATOŚ, Fabryka Powozów, Koronowo.

Czytajcie Gozele Bydooska!
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiin

Napisowy wiersz tłusty 25 gr każde dalsze 
słowo 15 gr., 5 liczb =  1 słowo.
I. w, z, a =  h ażd e sta now I siowo.

OGŁOSZENIA DROBNE
na teo sam dzień, przyimuje się tylko do g. 9 rano.

Znak ofertowy (naprzykład: z 1864, n 5243 
b 3582 ltd.) =  1 słowo.

Dla poszukujących p o s a d  20 proc. zniżki

Pianina
z pierwszorzędnych n.a*erja 

lów, starannie wykonane 
poleca 1051 

z rzetelna RwarHDcja korzy 
stuiei od fabrykatów wvri< 
bianych przez niefachowców

F ab ryk a  p ian in
B. Sommerfeld

BYDGOSZCZ
ul. Śniadeckich 56 i Gdańska 19
Używane pianina i hermon- 

je s'ale na składzie.

Meble 440 WJLT
6 i 8 konne w najlepszym sta-

iadalnie, sypialnie, p o k o j e  
nuskie. stoły, szafy, lustra. 
. rzesla. garderoby kaDapy 
leżanki materace nadanie 
poleca Zieliński, Śniadeckich 
ur *3 n-264

nie sprzedam. Trybulski, Poz- 
Pl. Sapieżyński 11. d-862

(Pomorska 5) od Nowego Ro­
ku zacznie wydawać śniadania 
wiedeńskie, karlsbadzkie. Zna-

O L E C c .n l

ne ze swej dobroci obiady- 
abonament tylko 40 zł. za 30 
obiadów. Obfite kolacje z 3

KAFLE
Majolikowe, szamotowe, kolo­
rowe w różnych gatunkach. 
Przenośne piece kaflowe^ i 
wszelkie przybory do pieców 
Wykonywanie prac zduńskich 
M. Stęszewski ul. Poznańska 
Nr. 23 teL 234. n-1362

Meble
kompletne urządzenia oraz po­
jedyncze specjalność matera­
ce, kanapy, leżanki, zagotówkę 
i na spłaty po niskich cenach 
poleca T. SAJKOWSKI, Byd- 
goszczj Jezuicka 18 n22

MŁYN
parowy i około 100 mórg roli 
wydzierżawię lub sprzedam 
korzystnie z powodu stosun­
ków rodzinnych. Objęcie dzier-U U d i l ł U  J  o u .  ------- ----- .

żawy 25.000 złotych sprzedaż 
60.000 zł. w ’ '
do Gazety

daty. Zgłoszenia 
- ’ pod d-1751

Materace
patentowe wykonuje fachowo 
po cenach fabrycznych Józef 
Bobkiewicz, Urocza wejście 
Kowalska 5.

wejście 
n654

KAWIARNIA
ZIEMIAŃSKA

dań. (trzecie danie nowowpro taiwadzone) w abonamencie 1 zł. 
38 grosze. n-1629

SPRZEDAŻE

SKŁAD ŻELAZA
materjałów budowlanych, mia­
sto prowincjonalne zaprwadzo- 
ny z wszelkiemi wygodami, 
objek ca. 25000. Do objęcia 
potrzeba 8—10,000 reszta do- 
■odne spłaty. OŁ do Gazety 
*-•*- pod d-1754

160 MÓRG
sprzedam lub wydzierżawię od 
1 stycznia 1931 r„ do objęcia 
dzierżawy potrzeba około — 
1 '.000 zł. Fokciński Zabłocie 
pocz. Kcynia pow Szubin. 

d-853

WYDZIERŻAWIĘ
500 mórg jeziora dającego do­
chodu rocznie 20,000 zł. dote- 
;o 250 mórg ziemi ornej łą- 

j.ów lasu, obszerne zabudowa­
nia, wszelkie sprzęty ryb., cał­
kowity żywy i martwy inwen­
tarz natychmiast na bardzo 
korzystnych warunkach do 
wydzierżawienia. Do przejęcia 
potrzeba 8.000 zł. Zgłoszenia 
przyjmuje J. Zaręba Skarcz 
pow. Starogard. d-866

50 zl NACRODY
dam temu lęto zwróci mi za­
gubiony pamiątkowy srebr ny 
zegarek z monogramem — 

Tilhelm Schalla". Wartość 
zegarka około 20 zł. Łaska­
wego posiadacza upasza się 
o zwrot do Gaz. Bydg pod 50. 

d854

ZIEM IA N IN
właściciel większego majątku 
minimalnie obciążonego pra­
gnie zapoznać w celu matry- 
monjalnym zamożną starszą 
pannę lub bezdzietną wdowę 
Łaskawe szczegółowe oferty 
upraszam do Gaz. Bydg. pod 
nr. 1705

WYWIADÓW NIA 
HANDLOWA

poszukuje we wszystkich miej­
scowościach w Poznańskim i 
na Pomorzu korespondentów 
informatorów którzy dobrze 
stosunki kupców w swojej 
miejscowości znają. Zgł. skrzyń 
ka pocztowa 513 Katowice 

d-1783

DOM
i duża kuźnia z narzędziami 
i kołodziejstwem zaraz do 
sprzedania St. Meller mistrz 
kowalski Koynia Poznańska 
nr. 19 a. d-857

WILKE
lub domek z ogrodem na przed­
mieściu kupię wprost od właś­
ciciela. Plącę 8 — 10 000 zł.

gotówką. Oferty do Gazety 
ydg. pod ar. 1721.

SZOFER - MECHANIK
z 8 letnią praktyką posiada 
chlubne świadectwa obeznany 
z elektrownią (instalacja) i re­
montem wszelkich motorów 
poszukuje posady. Łaskawe 
o t do Gaz. Bydg. pod d-1767

ZGUBY

ZGUBIONO
rękawiczką skórzaną na ul. 
Dworcowej 24 grudnia, łaska­
wy znalazca zwróci za wy­
nagrodzeniem dla Z. D. ulica 
Senatorska nr. 80. d-895

2 POKOJE
i kuchnia od 1. L 1931 r. do 
wynajęcia czynsz za rok z gó­
ry. Kujawska 97 Gospodarz 

d-861

PO K Ó J
umebL do wynajęcia Warszaw­
ska 22 II p. d-864

Nauki
księgowości, korespondencji 
i stenografii udziela

G. Worreau
rewizor ksiąg 
Bydgoszcz

ni. Marszałka Focha 43
<4-1682

Wyuczamy
księgowości, stenografji pisa' 
nia na maszynach sposobem 
najnowszym, słabszym dodat­
kowe lekcje bezpłatnie. „Pos­
tęp” Św. Trójcy 6a. d-859

ROZHŁ

1000 MÓRG
majątek ziemski, pow mogi­
leński, inwentarze kompletne 
cena 300,000 wpłaty 120,000 zl. 
sprzedam OŁ do Gaz. Bydg. 
pod d-1742

POSZUKUJE
dziecko, dziewczynkę rok i 5 
miesięcy które mi mąż z przy­
musem zabrał a ponieważ dzie­
cko przez niego bidzie okrop­
nie bite pozostawić jemu nie 
mogę Helena Majka. Proszę 
bardzo o zawiadomienie gdzie 
się dziecko znajduje do Adm. 
Gazety Bydg. *_______ d-1801

PIER W SZO R ZĘD N E
Wzorowe przedszkole ul Ja­
giellońska 55. p. Marji Boru- 
niowej przyjmuje dzieci d« 
nowych kompletów od lat 7. 
Wysoki poziom naukowy pod­
ług najnowszych metod wy-
chowawczych. Kancelarj® czyn 

>dzna od godz. 4—5.

OŻENKI

KAWALER
przystojny lat 27 rzemieślnik 
poślubi pannę do lat 25 posia­
dającą mieszkanie lnb cośkol­
wiek gotówki. Zgł. do Gazety 
Bydg. pod d-1730

Strona tytu łow a „Jllustratione V aticana”.
W Boże Narodzenie ukazał się pierwszy numer nowej uu. 
stracji watykańskiej. Redakcja tego tygodnika spoczywa w 

ręku prefekta watykańskiego tajnego archiwum 
msgr. MercatPego.

S K r m a t n p n l v  Bydgoszczy w ekspedycji i agenturach wra; 
i \ D O U « I I l C I l l  „Przy Rodzinnym Stole”, „Gazeta Sportov

.  n  n n  _  * J _______ _ ~  1  l i c t n u a n l i  *> 7 .

wraz z dodatkami
• r*j nuuaiuujui uzw>v , -OWa l łtZyciC

wynosi miesięcznie 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez listowego 2,59 zł. w agenturach 
prowincjonalnych miesięcznie 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez roznosiclell 
2,50 zł. — Kwartalnie 6,60 zł. na pocztach przez listowego w dom 7,7b zl. 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, stra]kow lub Lp. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, prenumeratorzy nie mają 
prawa do odszkodowania, r =  Rękopisów nie zamówionych Redakcja me zwraca.

M < rlA R 7 P i i l u  25 groszy wiersz milim. na stronie 6 lam. R e k l a m y  na stronie 
U g f O S Z e i l i a  4 S2erokości 67 milim.: za tekstem milim 60 groszy.
... n. JsH/riei I trłnńiai Cłrfw tekście na drugiej i trzeciei strome 1 złoty, na da szych stronach 8  ̂ groszy. 
Drobne ogłoszenia siowo tytułowe 25 groszy, każde dalsze 15 R™8**- dpa p^  
kujących pracy 20 % zniżki. Przy częstem powtarzaniu udziela się nJMta. 
kumach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadaią. Ogłoszenia na ten sa 

dzień przyimuie s e tylko do godziny 9-tej przed południem. .
Skrzynka pocztowa nr. 54. " —  Konto czekowe: P. K. O. Poznan nr. 203 644.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł Gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oproc. 

i manip. Raze >'

„Gazeta Bydgoska1 Bydgoszcz miesiąc
styczeń 2,20 0,39 2,59

Imię, nazwisko i dokładny- adres zamawiającego.

ftwit Kwartalny na zamówienie gazety

Tytuł Gazety

iNizej m

Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oproc. 
i manip. Razem

„Gazeta Bydgoska" Bydgoszcz
miesiące

styczeń, luty, marzec 6 ,6 0 1,16 7 ,V

Pokwitowanie urzędu pocztowego
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy 

* j ----------- dnia---------------------- - ....

----------------Imię, nazwisko i dokładny adreś“ źamawiającegb.
Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy-
______________ __ ___ _ dnia.---------


